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żadnej nie ma ochoty do eksperymentów, do których 
pchały je nie nasze a zwłaszcza czeskie wpływy, 
rządzące w gabinecie i gabinetem. Ałe Czesi usa­
dowieni w rządzie, czechizujący z całą bezwzględno­
ścią centralną maszynę rządową, pewni tej admini­
stracyjnej maszyny, pchają w kierunku odroczenia 
parlamentu.

Z polskiej strony są za zamknięciem parlamen­
tu, za rządami paragrafem czternastym tylko ci, któ­
rzy się obawiają, że wystarczy jeszcze parę tygodni 
takiej bezpłodności tak widocznego wyzyskania pol­
skiej uczciwości i naiwności dla celów nie naszych, 
żeby się w Kole objawił zupełny przewrót w poglą­
dach na dotychczasową politykę Koła. Trzeba więc 
przyspieszyć zamknięcie budy, chociażby potem na 
czas nieograniczony miało nastąpić wielkie X . rzą­
dów, w których prawie nas nie ma śladu.

Otóż pomimo, żc ogromna już większość Koła 
nie chce dalszego brnięcia w bagno Msiejs-zuj po­
lityki i wręcz obawia się o kraj i państwo, pomimo, 
że nie chce ayskrecyonalnych rządów i paragrafu 
czternastego, to wszystko jednak może nastąpić i 
może wnet nastąpi. Bo to niezawodne już ocknięcie 
się przychodzi późno, bodaj nie zapóźuo.

W każdym razie witamy budzące się u wielu 
czynników objawy zastanowienia się, czy wolno wszyst­
ko spędzać na opozycyę, chociażby ta opozycya po­
pełniała błąd po błędzie i zapędzać dziesięciomiiio- 
nowy naród w politykę coraz skrajniejszą.

Wszystko też przemawia za tern, że najwyższy 
czynnik, który nakazał większości potężnej na W ę­
grzech w interesie państwa układy z maleńką licze­
bnie opozycyą, układy, które nie są nic.zein innem, 
jak tylko honorową kapitulacyą, pójdzie i w Austryi 
na drogę pacyfikacyi państwa.

W rozumniejszych żywioia ,!S ,v :wicy budzi się 
poczucie, że niodobize przeciągać strunę, zc nie­
dobrze też narażać wszystkiego ślepym uporem, 
który sił swoich cenić nic potrafi, a w ocenie sił 
przeciwnika rachował całkiem fałszywie

Krzykacze i zwaryowani ekstremiści spotykają 
się z krytyką swoich; przeciw samobójczej polityce 
desperatów odzywa się głos starszych i młodszych; 
przeciw bezsilnej negacyi i uporowi staje coś na- 
kształt rozsądku politycznego i chęci zgody. Rozu­
mny rząd mógłby wyzyskać chwbę. Zarzut, że.nie 
ma z kim gadać, jest nieusprawiedliwiony.

Lewica zasiadła do formułowania punktów nie­
mieckich żądań, Glosy niemieckie świadczą, że to 
już nie będzie zbiór dzikich pretensyj, nad któremi 
historya i rozwój narodów Austryi przeszły do po­
rządku dziennego. Że i tych żądań będzie zawiele, 
to pewna, ale przy zręczności i dobrej woli rządu 
a umiarkowaniu prawicy, targ polityczny zacząć się 
może pod hasłem nie iuz pogodzenia dwóch nieprze­
jednanych antagonistów, ałe pod hasłem pacyfikacyi 
państwa i jego ludów.

Olbrzymie i wspaniałe ma tutaj pole reprezen- 
tacya polska, z pewnością nie faktora, ale rolę mę­

ża stanu i patryoty czujnego i rozumiejącego inte­
res narodu, kraju i państwa. Gdy jednak powiodło 
się w błąd wprowadzić kraj i otumanić do tego sto­
pnia, że politykę, W której jedynie klika uitrakon- 
serwatywna może widzieć swoje ekskluzywnie korzy­
ści, potrafiła ona dzięki zbiegowi okoliczności przed­
stawić krajowi, jako krajowy i narodowy interes, to 
czas największy podjąć z tem walkę i zedrzeć ma­
skę z tei polityki, która tak zapalonych ma obroń­
ców w Czasie i w organach rcakcyi, czy tylko nai- 
wmości. To też po dłuższej przerwie, przez którą lo­
jalnie sami przestaliśmy pisać, żeby nie przeszkadzać 
przeważnej większości, skoro nam powiedziano, że 
to my właśnie utrudniamy skuteczność jej polity­
ki — podejmujemy na nowo służbę sprawozdawczą, 
a już nie telegraficzne, ale listownie przedstawimy 
niebaw7em, dla czego to dotychczasowy kierunek jest 
tak drogi pewnym sferom, a chociażby jednostkom, 
dla czego ta straszna bezpłodność i jaką widzimy 
możliwość wydobycia państwowych i krajowych inte­
resów z bagna, bez uszczerbku zasadom, które isto­
tnie są zasadami kraju, bez uronienia czegokolwiek 
z nabytków narodowej pracy i rozumnej polityki.

Listy z Królestwa.
W arszaw a, 20 stycznia.

Po uroczystości odsłonięcia pomnika Mickiewi­
cza, jesteśmy teraz w dobie rozpamiętywania i 
chłodnego zastanawiania się nad wszystkiem, co 
było. Po upływie trzech tygodni, możemy stwier­
dzić wszystkie fakty z historyczną dokładnością. 
Nie ulega wątpliwości, że był to moment dziejowj, 
charakteryzujący tak plastycznie, jak żaden inny 
wszjstkie stosunki naszego obecnego położenia

'"I ciagn dnia 24 grudnia przesunęło się przez 
Krakowskie-Przedmieście conajmiuej s to  t y s i ę c y  
ludzi w zadumie, wśród majestatycznej ciszy, w uro* 
czystym porządku, roniąc łzy i składając kwiaty na 
granitowych stopniach pomnika wieszcza. Tak chara­
kterystycznego momentu nie przedstawiała nigdy 
żadna zc stolic w świecie i me miał go pewnie ni­
gdy żaden naród. W dziedzińcach i bramach domów 
wszystkich przyległych ulic rozstawieni byli kozacy 
(w liczbie 900) przez miasto przebiegały oudziały 
wojska z ostremi ładunkami, armaty twierdzy war­
szawskiej nabite były kartaczami, garnizony wojsko­
we w fortach i twierdzach okolicznych zostawały 
w pogotowiu pod bronią.

1 przeciw komu były przygotowano to wojska 
i armaty? Czy przeciw tym łzom kobiet i starców, 
bo tylko łkania słychać było wśród głębokiej ciszy? 
Była w calem znaczeniu tego słowa wojna z wia­
trakami i przypomnienie przysłowia o gorejącej 
czapce. Oberpoiicmajster Lichaczew zdawał co chwila 
naczelnikom kraju [telefoniczne raporty z placu tej 
wojny że „wszystko spokojnie11. Oczywiście, że ksią­
żę Imeretyński był z nich zadowolony, ale nie po­
dzielali tego zadowolenia inni moskale. Ci, w któ-

Sytuacya.
Piszą nam z Wiednia:
Niezawodnie poważnym objawem krytycznośpi 

obecnej sytuacyi są trzydniowe, prawie piętnaście 
godzin trwające poufne narady Kola polskiego. Wy- 

• soki diapazon treści i formy przemówień, powaga 
obrad, wzajemny szacunek dla siebie zwal ząjących 
się w Kole stron, odbijały stanowczo od 1 italstwa 
i płytkości wywodów, napadów osobistych i nikcze­
mnych Inwektyw i insyuuacyj, jakiemi się odznacza 
nasza prasa, upierająca się przy nieomylności poli­
tyki p r o w a d z ą c e j  prosto do bankructwa politycznego, 
w cźem prym wiedzie niegdyś poważny Czas krako­
wski. Zdarzyła nu się przytem fatalna i bardzo we­
soła aiespoaz.ia u Niedoinformowany, jak zwykle 
z IcóJ, poselskich, wypisując od dawna tylko to, co 
mu podpow adają znani ze zręczności półurzędowcy, 
puścił się Czas na bystrą wodę wyroków i przepo­
wiedni 1 zawiódł się z kretesem. Zapowiedział 
% afomoem, z_ całą pewnością uchwały Koła, które 
położą kres, jak pisze, coraz śmielszym zapędom 
pącynka lyjnym ku iofi hańbie — a tymczasem rzecz 
i:ieslyc ana, Koło nic podobnego nie uchwaliło, nie 
wznowi o zadnegrj banalnego frazesu o „staniu“ 
j ;)ti waniu , ani n i : pospoluowalo znowu hasła auto­
nomią ani nie polecało sobie polityki zwalczania 
0b£ 11 cy1’ ani zwalania całej winy na opozycyę. 
i  ̂Koło nie uchwaliło żadnej tumaniącej kraj i 
drugich i ‘zolucyi, nie położyło, jak Czas chciał, kre­
su zapędom pacyfikacyjnym. Powiadają nawet, że 
f  tom starem, rozumnem Kole przez trzy dni zwal­
czały się dwa prądy, z których jeden do niedawna 
byt małą mniejszością a który nagle okazał się tak 
jupenym,- że lo niedawna zwyc.ięzki i panujący kie- 
■V'r -“  EjkShu się tylko bron.ć o krytyku czy nicza- 
. eiue z uąiaiejszej polityki, wyważanie obaw i 
i  . ^yT" -uiia niebezpieczeństw, odezwały się z nie-

ną siłą ze wszystkich stron Kola, od całych grup, 
pie mający ch nic wspólnego z tymi, co do niedawna
1 ed ennHłJf9Z?*towa,i kierunek, przestrzegający 

iśtvV bezwzględnego panowania większości,
L° ., i ^ polityką służącą cudzym interesom,
po i y cą, której bezsilność i bezpłodność nie jest już 
pikom,, wątpliwa.

C "uwiły też niezmiernie dzisiejsze elukubracye 
Czasy, mi iuiczelnenii miejscu potępiające z taką fugą 

itykę^ jedynie rozsądną pacyfikacyi. gdy, jak tu 
wszystkim wiadomo, najbliżsi Czasowi ludzie w Kole, 
Ż należ li się z całą stanowczością po stronie pacyfika- 
torów a przeciw polityce zacietrzewionych, zaślepio- 
ńych, czy tylko naiwnych uparciuchów bankrutującego 
kierunku. Otóż dlatego Czas nie doczekał się zapo­
wiedzianych uchwal Koła.

Wynik zamkniętych już obrad jest, że większość 
ohce stanowczo przywrócenia życia konstytucyjnego, 
parlamentaryzmu i parlamentu, że potępia paragraf 
czternasty i rządy bez kontroli, potępia rządy admi- 
mstracyjne centralnego rządu bez Polaków' zo Kolo

e ^ e t c t s :e k z .
( S Z I Z I C ) .

. . .̂rn‘ zem pana pioknie, na niedziele w Łysce
bcu/ie n ajówlca; proszem pieknie podpisać i ryński 
dać..•

Tóż to Prusic? do mnie pierwszego przy­
szedł? lu  jeszcze mkt nie podpisany!

tuoszem pieknie pana, tak sie godzi; ka­
żdemu musi być jego honur oddany — co komu, to 
bomu; najpierw panowie sokoły, a resta może cekać. 
tło zawd’ ud pana zacynom, bo po panu jest szcę- 
ście. . .  Proszem też pieknie, zeby pon przyszed na 
ćwiczenie wymiutłek, wyprzątol sale, jest jak 
w kościele pieknie.

— Przyjuę, przyjdę napewno — twierdziłem, 
byle tylko się chłopa pozbyć, który podejrzliwie na 
mnie patrzył.

— t  może io mom, proszem pana, chodzić 
ż korendom w monuorze? leży na mnie jak ulony, 
galanCiCO — mówił z rozjaśnioną od radości twarzą — 
coc mondur, to przecie zawdy znoczniejso osoba, 
przez mondoru wyglomdom jak zwycajny stróż; ale 
skoda tak tyrać, zawszeć to piękny kawołek aż do 
śmierci. No! kłaniom sie panu — i wyszedł, grzmiąc 
Po schodach ogromnymi butami.

Ciekawy to w swoim rodzaju był ty p ; fanatyk- 
s°kót — wszystko dobre i piękne było (lla niego, 
iLcz poza stowarzyszeniom Sokola nie istniało dla 
fbego nic. Był to chłop nie młody już, szpakowany, 
Sl|uy jak niedźwiedź, suchy i żylasty, wzrostem

żaden z nim się nie równał, z twarzą mocna ospo­
watą, z Siwemi, małemi oczami, zupełnie prawie na- 
kryteim siwą, krzaczystą brwią. Był pracowity i 
porządny, to też  wynieśliśmy go na godność stróża 
z pośród mnóstwa pretendentów do tej posady, bo 
tak zresztą natarczywie nas błagał, tak prosił, że 
odmówić mu nie mogliśmy.

Dotąd jednak jesteśmy z niego zadowoleni, 
trudno bowiem o lepszego i wierniejszego stróża i 
opiekuna naszego, jeszcze ubogiego, "towarzystwa.

Nigdzie z pewnością nie mają takiego zażar­
tego, jak nasz Pruski, cerbera. Uśmieliśmy się me 
raz z niego, Sokół bowiem u nitgo tc coś tak świę­
tego, jak reiigia; spotkanym członkom kłaniał się 
nisko, z daleka czapkując. — Niechby tak który wy­
stąpił — miałby się z pyszna od Pruskiego; spo­
tka wszy takiego — jak zwał — odszczepiońca, prze­
chodził czasem umyślnie koło niego, z osteutacyą 
podnosił dumnie głowę, pogardliwie mierząc przecho­
dzącego swym zjadliwym wzrokiem... nie raz i zaklął 
pod nosem — a gdzie mógł, to łatkę przypiął.

Trzeba go było widzieć na Ćwiczeniach, z jakim 
rozjaśnionym wzrokiem spoglądał na ćwiczących, 
z dumą usługując, podając przyrządy, pomagając się 
nam ubierać, jak chwalił zręczność, niby jako nau­
czyciel, dumny ze swych elewów.

Nieszczęśliwym czuł się Pruski, gdy w sali gi­
mnastycznej była pustka... Chodził osowiały, wstę­
pując co chwila do szynku zalać robaka piołunową 
z pieprzem.

Gdyśmy jechali na jaki zlot sokoli, zawsze 
braliśmy Pruskiego, będąc już pewni uaszych rzeczy

i pakunuów. Pruski chodził kolo nas jak  niańka, 
w oczy patrząc serdecznie, i gderząc ustawicznie. 
AV każdym oddziale coś mu się nie podobało, nasz 
tylko oddział był najsprawniejszy według niego... 
Pamiętam jeszcze, gdyśmy po raz pierwszy z okazyi 
jakiejś uroczystości ukazali się na ulicach miasteczka 
w strojach sokolich, jak nasj powitały szydercze, peł­
ne politowania śmiechy i niezbyt grzeczne uw agi: 
„KomoDdyanci! pajace!" Pruski szedł za nami na 
ostatku i łyskał złowieszczo siwemi oczkami, karbu­
jąc sobie w pamięci wszystkich i mrucząc: „Psie
pary! ej! nie wytrzymam, lunę."

Raz, gdy całą paczką wracaliśmy z biur, idąc 
w wesołej pogwarce przez rynek, zwrócił naszą 
uwagę niezwykle duzy tłum, wrzeszczący i kotłują­
cy przed propinacyą... Wrzask, okrzyki tryumfu, wi­
dzimy tylko ze środka łby rozczochrane i wywijanie 
pięściami. Zbliżamy się.

— Proszem cie pieknie, żebyś już wiency nie 
pyskował — mosz! — mosz ! — i odgłos silnych po­
liczków, niby trzaśnięcie z bata się rozległ.

— P atrzc ie! taż to Pruski tak się w tej ku­
pie rozbija. Wyciągcież go, bo w zapalczywości gotów 
kogo zabić i utracimy stróża.

Zanim moje uwagi przebrzmiały, powstał je­
szcze większy wrzask, ryk i śmiech.

— A to mu dał! gracko się spisał — odzy­
wały się głosy stronników tryumfatora.

Wśród toj wrzawy dominował głos Pruskiego: 
„Żebyś se pamientoł, kto ci to duł, — i za cc 1 
mosz jeszcze roz! znoj, co to sokół, — to nie twoje 
luterskie przykazanie, ty niemce zatracony 1 Spuchł

W t o r e k  d n i a  24 . s t y c z n i a  1899.  L W Ó W
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ryeh interesie leży przedstawienie kraju naszego ja ­
ko podziemnego wulkaun, wymagającego utrzymania 
w ni’n licznej i dobrze płatnej straży bezpieczeń­
stwu, mocno byli niezadowoleni z tej ciszy.

Przebija się nawet to szlachetne uczucie mię­
dzy wierszami korespondencyj pana Lalina do Now. 
Wremia, który tę głęboką ciszę i brak rosyjskiego 
h u r r a , !  tlóinaczy karnością czyli z m o w ą  Pola­
ków, coś tak niby rodzajem spisku. Policya w dniu 
tym aresztowała kilku niesfornych ludzi w tłumie, 
ale pokazało się, że najniesforniejszym z nich był 
prawosławny’ Tatarew. W każdym razie ta nieziem­
ska cisza podniesionych sercem i myślą tłumów, pła­
czących wobec pomnika największego z poetów s ł o ­
w i a ń s k i c h  i to uruchomienie armii najpotężniej­
szego w świecie państwa s ł o w i a ń s k i e g o ,  czyż 
to nie świetny, wspaniały swoją charakterystyką, 
czyż to nie historyczny obraz miejscowych sto­
sunków ?

Ogólną sensacje wywołało w kraju skazanie 
ugodowego Kuryera PolsTdego i jego redaktora Lu­
dwika Straszewicza na karę tysiąca rubli, jakoby za 
artykuł tegoż w numerze noworocznym, który to 
artykuł był przepuszczony jak wszystkie przez cen­
zurę i literalnie nic w sobie antyrządowego nie za­
wierał. Na dnie sprawy leży tajemnica., ogółowi do­
tąd nie wyjaśniona, a jednak w rzeczywistości bar­
dzo jasna i prosta. Ludzie i pisma „ugodowe11, po­
dług pojęcia władz wyższych, me spełniają należycie 
tego, co przyrzekali, starając się o konce-syę.

Potężne państwo samowładne, opiekujące się 
bytem i przyszłością półmilionowej rzeszy swoich 
czynowników, reprezentujących ducha i silę narodu 
rosyjskiego, nie może zadowolnić się oportunizmem 
Polaków i ich lojalnością na tle odrębności narodo­
wościowej i społecznej, ałe wymaga wiernopoddań- 
czości połączonej z absolutnem zaparciem się i za­
pomnieniem wszelkich tradyeyj, odrębnego obyczaju, 
dziejów i wyznania.

Nie chcemy wynaradawiać Polaków —■> mówił 
do mnie niedawno jeden wykształcony Rosynnin — 
“Ule to takich Polaków, którzy za swoją Ojczyznę 
będą zarówno uważali tak, jak Rosjanie, całe pań­
stwo od Kalisza do Kamczatki, Puszkina będą za­
równo czcili jak Mickiewicza i córkom swoim nie 
będą wzbraniali wychodzić za prawosławnych a ofi- 
c.erów i popów będą w towarzystwach swoich zaró­
wno przyjmowali, jak dobrych sąsiadów. Każdy Po­
lak, który togo nie czyni i do tego innych nie za­
chęca, choćby tysiąc razy zaprzysiągł swoją lojal­
ność i sto broszur ugodowych napisał, będzie dla nas 
do końca świata podejrzany o zdradę i wallenrodyzm 
i nie powinien mieć w państwie russkiem, praw ró­
wnych z człowiekiem russkim !!

Całkiem odrębne są pojęcia o ugodowoścT na 
Zachodzie, niż na Wschodzie Europy. Pojęcia te 
rozdziela przepaść olbrzymia, a że panowie Strasze- 
wicz, Piltz, Wielopolski, Wrotnowski, są krótkowi­
dzami, ale rasy zachodnio- a nie wschodnio-euro­
pejskiej, więc też nie spełniają swrngo zadania po­
dług wschodnich pojęć o programie ugodowym i za 
to trzepnięto icłi po kieszeni lub honorze. Sirasze- 
wicza skazano na zapłacenie tysiąca rubli za druk 
ocenzurowanego artykułu; Piltza za artykuł o Mi­
ckiewiczu zawnioskowal książę Imeretyński w Pe­
tersburgu do ukarania trzyiniesięcznem zawieszeniem 
Kroju  i tylko nieporozumieniom księcia z ministrem 
spraw wewnętrznych Goremykiuem zawdzięcza Kraj 
swoje ocalenie. Adwokatowi Lucyanowd Wrotuow- 
skiemu za jego skargę do księcia imeretyńskiego 
na sądv, wytarł kapitułę Sarando, prezes prokuralo- 
ryi Królestwa, jak swemu pachołkowi i wykreśle­
niem z liczby adwokatów zagroził. Margrabiemu 
Wielopolskiemu zrobiono może największą przykrość.

bo gdy będąc od lat wielu wzorowym administrato­
rem księstwa Łowickiego (prywatne dobra cara) 
wskutek szykan rachunkowych ministra dóbr, zmu­
szony był podziękować za to stanowisko, nie uczy­
niono jego następcą synowca hi Władysława, ale 
oddano dochodną synekurę pułkownikowi Iwano­
wowi, który przecie, jako Rosjanin, miał pierw­
szeństwo przy żłobie państwowym przed Polakiem.

Pewną zmianę w usposobieniu cenzury niektó­
rzy uważają za fakt dodatni. Nie jest to oowicw 
jakiegoś liberalizmu, ale zrozumienie, że surowość 
cenzury jest zawsze tylko bodźcem do pokątnej kol- 
porteryi książek zabronionych. Gdy Murawiew za 
wzbroniony handel elementarzami warszawskimi 
w Wilnie, wysiał księgarza na Sybir, tak elementa­
rze polskie na Litwie zdrożały i nabrały uroku za­
kazanych owoców, że skutkiem tego rozwinęła się 
ukryta kolporterya książek, jakiej przedtem nigdy 
nie bjło i dopiero, aby jej zapobiedz, zmuszony był 
Potapow nakazać Zawadzkiemu przedrukowanie sta­
rego elementarza polskiego. Taką samą kolporteryę 
rozbudziła w kraju Maryn Andrejewna Kurkowa, idio­
tycznie mszcząc się za pomocą obostrzenia cenzury 
za „Towarzystwo Warszawskie^. 1 teraz znowu rząd 
musi tej kolporteryi zapobiegać przez dozwolenie 
książek polskich w czytelniach gminnych i druk nie­
których książek za czasów Hurkowej zabronionych.

W tych dniach czytaliśmy w 101 numerze pe­
tersburskiego Oraśdmmui ciekawy artykuł księcia 
Meszezerskiego, pi zedstawiciela paityi szlacheckiej 
w Rosyi, który pomiędzy wierszami przygarną caro­
wi, że wbrew tradycjom tronu i narodu rosyjskiego 
poza plecami władz panst.wow.vch, pozwala sobie ko­
munikować donosy liberalne o stanie gub. Tulskiej.

W kronice głośniejszych zabójstw, zanotować 
musimy w Warszawie, zastrzelenie pułkownika Ża- 
lińskiego przez porucznika hekarewu-za (obaj R osja­
nie), który mszcząc, się za jakąś karę na czlonkac.il 
sądu, wybrał się wszysrkieh kolejno pozabijać, ale 
nie zastawszy innych w domu, zastrzelił tylko Ża- 
lińsldego.

Wznowienie n iw z y z n y  w Poznańskiem,
W Sejmie pruskim minister skarbu Mi q n e l ,  

wygłaszając swoje wyjaśnienia o budżecie, rozwodził 
się szoroko o środkach, zaproponowanych przez rząd, 
w celo „wzmocnienia niemczyzny11 w prowincjach 
wschodnich, szczególnie w Poznańskiem.

Najważuiejszy ustęp z tej części jego mowy 
opiewa:

„Budujemy tam bibliotekę, dla której, jak wia­
domo, zebrano już w całych Niemczech wielkie za­
pasy książek L ktć^i ma z czasem dojść do 800.000 
tomów. Na ten cel musimy kupić grunt od fiskusa 
wojskowego za 282.000 marek. ™ Koszta budowy bi­
blioteki, którą państwo samo wzięło na swoje b ark i, 
preliminowano na 549.000 rm\, koszta muzeum, ma­
jącego się wybudować na gruncie, oddanym na ten 
cel przez prowincją, mają wynosić 875.000 mr. Co 
do stałych wydatków, to płacić będzie państwo ro­
czną subwencję na administrację biblioteki w wyso­
kości 30.000 m r.; na muzeum, które prowincja ma 
przejąć od biblioteki i administrować, płacić będzie 
państwo, prócz jednorazowej subwencji na urządze­
nie biblioteki, rocznie 5000 marek, tak samo ma 
miasto Poznali płacić roczną subwencję w wysokości 
5000 mr. Na zakupno gruntu pad bibliotekę przy­
czynia się miasto Poznań sumą 100.000 marek; wię­
cej ciężarów nie mogliśmy na miasto nałożyć.

,.Na cel wzmocnienia niemczyzny w tych pro- 
wincyaci i to więcej przez pozytywne, aniżeli nuga­
ty w Se. oddziaływanie w interesie ros woju niemieckiej 
kultury, niemieckiej oświaty i niemieckiego poczucia

narodowego, będzmmy musieli zdobyć się na więcej 
jeszcze wydatków tego rodzaju, (brawo! na prawi­
cy), mianowicie także dla innych miast; szczególnie 
mniejsze miasta w Poznańskiem są najbardziej za­
grożone (!!). Ale, sądzę, że zadanie to odpowiada 
liistorycznemu stanowisku, jakie państwo pruskie za­
jęło w tych prowincjach. Bardzo donośnenn nigdy 
one nie były, choć z drugiej strony jestem przeko­
nany, że przy pomyślnych pod wielu względami 
stosunkach, z czasem dojść będą mogły do dobro­
bytu, jakim się cieszą inne prowincje. Ale choćby 
i tak me było, tę ofiarę musi państwo pruskie po­
nieść. Chcemy, że użyję starego zwrotu, nieść kul­
turę na wschód (brawo na prawicy) i jesteśmy prze­
konani, a. z nanii jak sądzę, wy wszyscy, że „nieść 
kulturę niemiecką na wschód" znaczy tyle, co wzma­
cniać niemczyznę, nic — zwalczać warstwy ludno­
ści, mówiące innym językiem, ale je ostatecznie po­
zyskać. (Bardzo słusznie na prawicy.;

„To będzie naszym ostatecznym celem. (Bar­
dzo slńsznie! na prawicy.) Nie walczymy w tych 
dzielnicach o zwycięstwo, ale o pokój i pojednanie. 
(Brawo! na prawicy.) Bo tego jednak potrzebaAże- 
byśmy sami i nasi niemieccy rodacy w tych dziel­
nicach byli mocni (Brawo! na prawicy) i o to się 
pragniemy starać."

-  Tak mówił minister.
[Jstęp: „nic walczymy’ w tycli dzielnicach o 

zwycięstwo, ale o spokój i pojednanie11 — zawiera 
zuchwałą obłudę. Przecież tu chodzi o zgnębienie i 
wytępienie narodu polskiego tak samo, jak przez wy­
kupienie ziemi polskiej i parcelowanie jej pom.ędzy 
sprowadzonych Niemców, jak przez szczególne pro­
tegowanie przemysłu i handlu Niemców z wyraźnem 
pomijaniem Polaków, — jak przez wydalania spokoj­
nych pracowitych rzemieślników, robotników i służby, 
których przecież o agitację pomawiać me można.

Przytoczone wyżej nowe środki są tylko jednem 
ogniwem więcej w łańcuchu, który ma opasać i zdu­
sić żywioł polski; to przecież rzecz powszechnie 
wiadoma, a minister twierdzi obłudnie, że celem rzą­
du jest „pokój i pojednanie!11

Anglia a Franoya.
Nie dawno, bo 11 b. m. ambasador francuski 

w Londynie C a m li o n odwidził S a 1 i s b u r y’e g o i 
wedrug relacyi londyńskiej zapewniał w rozmowie, 
że F rancja  pragnie szczerze i gorąco pokoju i przy­
jaźni z Anglią — zarazem przyrzekł, że uczyni 
wszystko, co od niego zależy, aby się spełniło owo 
pragnienie. Na to miał Salisbury odpowiedzieć, że 
Anglia również życzy sobie pokoju i przyjaźń1' 
z Francyąr Rozmowa nyła krótka j. ogólnikowa. Za­
cień z rozmawiających nie dotknął żadnej ze spraw, 
wywołujących spory między temf państwami, dzien­
niki nie miałyby były zatem podstawy do wysnuwa­
nia jakich wniosków, gdyby nie ta okoliczność, że 
Oainbon zaraz po wizycie u railisbury’ego, udał się 
do ambasadora rosyjskiego S t a ł a  i miał z nim 
dłuższą konferencję — a u Salisbury’ego zaraz po 
Cambonie, był ambasador niemiecki lir. H a t z f e l d .  
Ten ostatni miał oświadczyć Salisbury’emu, że ce­
sarz niemiecki spodziewa się, iż między Anglią a 
h rancyą powrócą wkrótce przyjazne stosunki i że to 
przyczyni się do zapewnienia pokoju powszechnego.

Ż tych okoliczności wysnuto wniosek, że sto­
sunki między Anglią a F rancją złagodnieją. Ledwie 
się rozeszły domysły pocieszające, na tym wniosku 
oparto, a tu jakby dla rozwiania wszelkich złudzeń 
odezwa! się znowu C h a m b e r l a i n  dnia 18 b. m. 
Głośny on z częstego i wielce wyzywającego odzy­
wania się, dawniej o Niemczech, później o Rosji, a 
wreszcie o Francji. Postępowanie Francji w stosun-

ei pysk P Ce mus tero Die godos ? Oduce jo cie, ty 
swobie przejenty11.

Nareszcie udało się leniwym stróżom porządku 
miejskiego rozbroić walczących. Rozgorączkowany, 
z rozjeżonym włosem, z pudbitem okiem, wyleciał Pru­
ski. Twarz jego ospowata, z natury nie piękna, była 
sina z szalonego gniewu.

— A to ci psiokrew! mol niech se tero trzy- 
mo — srożył się jeszcze, nie mogąc pohamować.

— A dyć to panowie... pieknie przeprosom, — 
alek musiał go-sprać. kiej na panów pyskował. Tak 
ci inie krew ze złości zalała, że o matole go nie za­
bił — usprawiedliwiał się przed nami.

— To wszystko dobrze, ale Pruski będzie te­
raz siedział w kozie i wstyd tj Iko nam robi.

Pruski zbladł, zaczął się tiómaczyć, że co być 
musi, to musi, za lionur panów należało sie go siar­
czyście sprać.

— A któż to?
— A któżbj ! juścić śwob, parobek od Menela, 

rudy Johann.
Po kilku dniach, z siwemi plamami na twarzy 

wypuścili Pruskiego za naszem wstawieniem. Spła­
kało się chłopisko, klnąc na siebie, że beczy, jak 
baba, ale to z radości. Wśród łez się uśmiechał do 
nas, mówiąc: „Com sprał, toni sprał pieknie11.

W miasteczku naszem ruch powstał: przygoto­
waliśmy się do uroczystości, w której członkowie So­

koła brać mieli udział. Więc posypały się posiedze­
nia, obrady częste itd.

Raz po dłuższej, niż zwykle, obradzie, gdv 
zmęczeni długiem gadaniem mieliśmy iść pokrzepić 
nadwątlony organ mowy, przystąpił do nas Pruski 
pobladły, nieśmiały, i jąkając się, zaczął coś niewy­
raźnie mówić: „.„proszeni panów pieknię... proszeni... 
ja  prosiłbym... boć to przeciec nie lionur, żebym tak 
służbę robiuł w cywilu — pauowie bedom masiero- 
wać bez miasto — i jo s wami przez monduru, — 
jakzes to bendzie wyglondoć — nie pieknie..., bedom 
sie ze mnie śmiać. Siniałbym ty a pi oknie prosić, zeby 
mi tyz panowie co obmyślili... — i patrzy! na nas 
pokornie i bladł; to znów się rumienił, a palce w sta­
wach gwałtownie wykręcał, aż trzeszczało. Nas ogar­
nęła ogólna wesołość, którą ze względu na starego 
stłumiliśmy, obiecując mu na uroczystość nowe, pię­
kne sokole ubranie, do jego posady stosowne. Toż 
to było szalone szczęście. Stary omal z radości nie 
zwaryowal, całował nas po rękach, za nogi obejmu­
jąc, a oczy i usta mu się śmiały niemal dziecinnem 
szczęściem.

Dopieroż to Pruski piękuie wyglądał w mun­
durze, maszerując z powagą, wyprostowany, z nie­
opisaną dumą spoglądając w około! Zdało mu się, 
ze wszyscy patrzą na niego, że mu zazdroszczą i 
palcami pokazują — to też twarz mu płonęła, oczy 
błyszczały tryumfem — była to jego najszczęśliwsza 
chwila w życiu.

W kilka dni po tej uroczystości, w noc ciemną, 
letnią, obudził mnie krzyk głośny i bicie dzwonów 
na trwogę. Krwawa łuna na niebie, mówiła, że po­
żar w bliskości. Po chwili biegłem z innymi do 
ognia — palił się nasz improwizowany budynek So­
koła. Tłum ciekawych gapiów i trwożliwych o los 
pobliskich budynków rozepclinęla energiczna straż 
ogniowa, nic jednak ochota, n1 pośpiech nie pomo­
gły; budynek drewniany płonął jak pochodnia. Smu­
tek i zniechęcenie ogarnęło nas kilku obecnych człon­
ków, ubogi bowiem jeszcze nasz Sokół dopiero co 
za pomocą różnorodnych ofiar i składek przyszedł do 
gimnastycznych przyborów — a te płonęły.

Naraz rozległ się krzyk straszny, niemal dziki
— z rozwianym włosem, bez surduta, leciał Pruski
— a widząc, że budynek płonie, a my bezradnie sto­
imy, ryknął nieludzko: „O rety! panowie, dyć to 
Sokół sie pali, a tam mój mondur11, „Ratujcie!" — 
jęczał.

Perswadowaliśmy mu, że już teraz nic i nikt 
nie pomoże... Na darmo I Pruski zerwał się jak osza­
lały, i nim się mogliśmy spostrzedz, skoczył w pło­
mienie mundur ratować... Zrobił się krzyk. Po chwili 
strażacy wyciągnęli z płomieni omdlałego i poparzo­
nego biedaka — bez munduru.

Nie wiedział biedaczysko, gdzie miał swój skarb 
ukryć, bo nawet swojej babie nie dowierzał, i powie­
rzył go szafie gimnastycznej w „Sokole11.

w  m a s o n i e  d r o u s ą  d o  n a b y c i a  n a j n o w s z e  g r z e b y k i ,  ż a b o t y ,  w s t ą ż k i ,  r ę k a w i c z k i ,  

i f L o i e  -  UL H a l i c k a l  i 4  -  i  l e w i ,  s z a l e  j e d w a b n e ,  p e r f u m e r y a  i w s z e l k i e  p r z y b o r y  t o a l e t o w e .
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ku do Anglii, nazwał polityką „kłucia szpilkami^ 
Anglię zaś przedstawiał, jako stronę krzywdzoną, 
która tylko diatego jest do czasu spokojna, iż jest 
potężna.

W tej ostatniej mowie Chamberlain zapewnia, 
że A nglia gotowa wyjść „więcej niż na połowę dro­
gi “ na spotkanie Francyi, jeżeli ta  pragnie w przy­
jacielski sposób załatwić wszystkie sporne sprawy —- 
ale równocześnie wyraża się tak wyzywająco o tej 
Francyi, jakby chciał wyprowadzić ją coryehlej z gra­
nic cierpliwości, obrazić ją  do żywego i przez to 
zmusić do wojny. Postępowanie Francyi na Madaga­
skarze nazwał wprost „złamaniem w łiry j, a postę­
powanie jej w sprawie nowofundlandzkicj „typowym 
przykładem złośei\vośei“.

Dotąd bardzo rzadko kiedy się zdarzało, aby 
minister odpowiedzialny jednego państwa odzywał 
się w taki sposób o drugiem państwie, z którem 
stosunków dyplomatycznych jeszcze nie zerwano. 
Mniej ubliżające wyrazowa doprowadzały do wojny. 
Czy teraz będzie wojna ? Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa nie będzir. Francya bowiem wie do­
brze, że armią swoją _ lądową nic Anglii zrobić nie 
może, bo tej armii nio może przerzucić na ziemię 
angielską, a na morzu może być w krótkim czasie 
pobita,-u narazić się na zniszczenie miast portowych 
i na utratę kolonii.

Sprzymierzona Rosya nie da jej żadnej pomo­
cy; zresztą pomoc rosyjskiej floty wojennej nie wy­
starczyłaby wcale na zrównoważenie floty angiel­
skiej. Przymierze z Rosyą, z takim zapałem głoszo­
ne, mogłoby się bardzo przydać, gdyby przyszło do 
tvojnj lądowej z potrójnem przymierzem środkowej 
Europy, ale w wojnie morskiej z Anglią nie przy­
daje się na nic. Przekonała się o tern Francya prze­
szłego roku, gdy wynikł spór o Faszodę. Ten spór 
mógł był doprowadzić do wojny, gdyby Francya do­
znała była jakiej od łtosyi otuchy i mogła mieć ja ­
kieś pomyślne widoni powodzenia. Ale stało się prze­
ciwnie. Tak samo będzie teraz. Francya zwycięży 
samą s i e b i e  i stłumi słuszny gniew, ale obrazę za­
pamięta do czasu, kiedy nabuduje dość nowych stat­
ków podwodnych, przeznaczonych do obrony portów 
i do podsuwania się snrytego pod okręty nieprzyja­
cielskie, aby pod nie miny podkładać. Do zbudowa­
nia takich statków potrzeba czasu, Francya musi 
zatem tłumić w sobie oburzenie i przygotowywać 
się do wojny choćby n a  własną rękę.

spraw
(Kurs dla dozorców drenarskich.)

W miejsce dotychczasowego trzechletniego kur­
ii.. dozorcow melioracyjnych zaprowadzonego od lat 
dziewięciu przy Wydziale krajowym, otwiera Wy­
dział krajowy w tym rnku nowy kurs z dwuletnią 
nauką kurs dozorców drenarskich. Będą się więc 
na nim kształcić kandydaci wyłącznie na dozorców 
przy drenowaniu lub nawodnieniu.

Kurs z nauką teoretyczną rozpocznie się d. 1 
grudnia br., lecz zgłosić się o przyjęcie potrzeDa już 
teraz, najdalej do końca lutego br. Przyjęci bowiem 
będą mogli być tylko ci, którzy przez cały okres 
roboczy b. roku, tj. od kwietnia do końca listopada 
b. r. zajęci będą przy robotach drenarskich, wyko­
nywanych pod okiem inżynierów krajowego biura me­
lioracyjnego, jako zwykli robotnicy i okażą nietylko 
pilność i chęć Jo pracy, lecz nabędą wprawy w wy­
konywaniu robót ręcznych a szczególnie w kopaniu 
rowów drenowych i układaniu rurek drenarskich.

Kandydatów będzie przyjętych 25, którzy przez 
cały czas nauki teoretycznej, trwającej od grudnia 
do końca marca, pobierać będą z funduszu krajowe­
go stypendyum miesięcznie po 20 zł. Za to obowią-

Nad ranem płomień ugaszono. Zostały niedopa- 
lone zgliszcza, popiół i swąd.

Prusid, poparzony, leżał w szpitalu nieprzyto­
mny; w sieni zawodziła jego baba.

W  kilka dni po tom nieszczęściu poszliśmy 
odwiedzić biednego sokolego fanatyka. W itał nas 
z bladym uśmiechem na wychudłej, poparzonej 
twarzy.

—  O! moi panowie, na nie mi już żyć, nima 
P° co... Sokół" sic spalił i mundur... —  i łzy  jak  
groch .posypały się z j°S ° oczu. _

Żal nam było starego, bo i lubiliśmy go w szy­
scy. Na poczekaniu tedy urządziliśmy m iędzy sobą 
składkę i w kilka dni przyniesiono do szpitalu Pru­
skiemu nowy mundur, umwiąę by prędzej wyzdro­
wiał, bo się będą odbywać majówki, zabawy i składki 
na zakupno potrzebnych rzeczy, a do tego tylko on 
najsprawniejszy! Podobno się darł z łóżka zaraz, 
przysięgając zakonnicom, że zdr< w. .

1 rzeczywiście coś w tydzień stawił ,ię Pruski 
blady, chwiejny, dopominając się o kurende, gotów 
pełnie swą służbę. Teraz na nowem mieszkaniu 
ieszcze troskliwszy dla nas, a niepWStępmejszy dla 
obcych. Za każdego z nas dałby się porąbać, bodaj 
takich Pruskich więcej! Władysława Lanek.

zani będą pozostać w służbie krajowej przynajmniej 
pizez lat 10. Przyjęty może być każdy, kto się 
wykaże, żc ukończył szkołę ludową, że skończył 18 
a nie przekroczył 30 roku życia, ze jest zdrowy i 
silny a pod względem moralnym bez zarzutu. Pierw­
szeństwo będą mieli wysłużeni podoficerowie.

Z g spraw miejsksch.
Rzeźnia miejska.

W 'przyszłym miesiącu odbędzie się lieytacya 
na wykonanie dalszej seryi budynków i urządzeń na 
placu nowej rzeźni miejskiej. Dotychczas wystawiono 
2 budynki' parterowe na cole administracyjne i po­
mieszkania dla zarządcy, weterynarza i kasyera. 
W jednym z tych domów bedzie się mieścić także 
restauracya o kilku pokojach 'gościnnych.

Dom mieszkalny dla służby stoi już pod da­
chem, przeprowadzenie prawidłowej kanalizacyi ca­
łego obszaru wykończone, a budowa studni w toku.

Całość budynków i urządzeń nowej rzeźni bę­
dzie kosztować 1,073.000 zł., a warto się pizyjrzeć, 
co za tę pokaźną sumę zostanie zbudowane.

I t z e ż n i a ,  jako taka, stanowi dla siebie pe­
wną odrębną całość, lecz obok niej stanie targowica 
dla bydła i targowica końska, także osobno dla 
siebie, ale na jednym gruncie zbudowane z ogólnego 
ryczałtu tych 1,073.000 sł.

Na rzeźnię złożą się następujące budynki:
Trzy murowane hale do rznięcia: a) bydła ro­

gatego, b) bydła drobnego, c) nierogacizny — oso­
bno hala do rznięcia rytualnego, — dalej hala na 
skład mięsa, przywiezionego na sprzedaż z miejsc 
okolicznych, płuczkarnia, 2 stajnie o pojemności 60 
sztuk bydła każda z nich, 2 gnojarki do wypróżnia­
nia trzewi, szopa na wozy rzeźnicze, szopa na skład 
krwi, łoju i skór, oiaz wspólny budynek, mieszczący 
chłodzarnię, wieżę wodną i kotłownię — razem bu­
dynków 16.

W pewnem odosobnieniu umieszczono rzeźnię 
sanitarną dla bydła podejrzanego o choroby, która 
się składa z dwóch budynków i wyładowni.

T a r g o w i c a  b y d l ę c a ,  oddzielona drogą od 
rzeźni, składa się z budynku otwartego na pomieszcze­
nie 500 sztuk bydła rogatego, z dwóch stajen o po­
jemności 56 sztuk bydła każda, z wagi centralnej, 
gnojarki, z bali dla bydła drounego i hali dla nie­
rogacizny i pięciu murowanych chlewów.

T a r g o w i c a  k o ń s k a  pomieszczona obok 
targowicy bydlęcej ma otwartą szopę obserwacyjną, 
stajnię na 32 koni i 4 klatki dla klaczy ze źrebię­
tami, szopę na 50 koni, budynek administracyjny, 
otwartą ujeżdżalnię dla przeglądu koni — i będzie 
połączona torem z koleją państwową.

Z tego zestawienia widać, że będzie to całe 
miasteczko zbudowane na ldlkuaastomorgowvm ob­
szarze, oddalone od zamieszkanych ulic, stanowiące 
dla siebie całkiem odrębną całość. W nowej rzeźni 
zastosowane będą najnowsze wynulazki i udogodnie­
nia, któreini słyną największe tukie zakłady za­
granicą.

Z sali koncertowej,
Koncert] gal. Towarzystwa muz. — Johannes Mes- 

schaert. — Aleksander Michałowski.
O statnia produkeya gal. Towarzystwa muz. zło­

żona z samych utworów symfonicznych, nie obudziła 
zajęcia wśród publiczności. W zasadzie uważamy tę 
obojętność dla muzyki czysto orkiestrulnej za niedosta­
tek w wykształceniu naszej publiczności, przywiązanej 
znacznie więcej do fortepianu i do solowych produkcyj, 
niż do bymfonii. Ale w tym wypadku było w niej po- 
troszę trafnego przeczucia, że nie cały progam dostar­
czy słuchaczom obfitej ilości wrażeń. Okazało się isto­
tnie, że dwie nieznane u nas kompozycye Dvorzaku 
„Wodnik" i Boeilmana W aryacye na wiolonczelę i or­
kiestrę należą do rzędu tych utworów, które więcej 
interesują muzyków', niż działają na ogół słuchaczy; 
a i muzyków jeżeli interesują, to nietylko szczegółami 
pięknie pomyślanymi, ale już sam ą nowością, której 
pragniemy, chociażby ona zawód przynieść miała.

Nowością był u Dvorzaka już sam program , bez 
którego „Wodnik" podobno nie mógłby być zrozumia­
ny. O ile nam  wiadomo, znakomity czeski kompozytor 
trzymał się przedtem zdała od "wynalazku Berlioza. 
W „Wodniku" użył tego sposobu infoim owania słucha­
cza, ale prawdziwego stylu programowej muzyk, nie 
tknął prawie. Stąd „Woduik" wydał się nam utworem 
połowicznym, nieposiadającym ani obrazowości dość 
barwnej, ażeby słuchacz mógł podążać wyobraźnią za 
programem, ani formy symfonicznej dość miarowej i 
uchwytnej, aby jako dzieło samoistne mógł zrobić w ra­
żenie jednolite. Szczegółów roboty pięknych, a nawet 
genialnych bardzo wiele —  ale w całości kompozycya 
wydała się monotonną.

Boelmaua W aryacye nie należą również do rzędu 
kompozycyj o tryskającein zdrowem życiu ; tou ich je ­
dnak szlachetny i staranna robota napełniają słuchacza 
pewnym respektem  dla kompozytora. Pod koniec waryu- 
Cjrj respekt ten zaczyna się zmieniać w uczucie cokol­
wiek żywsze i cieplejsze.

Rzecz to godna zaznaczenia, iż symfonia (włoska)

Mendelssohna, tego Mendelssohna dziś w Niemczech 
spychanego na drugorzędne stanowisko, swą świeżością, 
naturalnością inwencjo, a obok tego przyjrzystą formą, 
pobiła obydwa utwory nowoczesne. Wykonanie tejże, 
podobnie jak  i kompozycyj Dvorzaka i Boolmana, me 
było wolne od niedokładności, ale wykazało dużo sta­
ranności i dobrych chęci ze strony orkiestry i jej dy­
rygenta p. Rudolfa Schwarza. P a r tję  solową w W arya- 
cyaeh, z powodu przeciążonej instrum entacyi me za­
wsze dość wdzięczną, wykonał sympatyczny nasz wio­
lonczelista ). Sladek.

Wyższej miary zadowolenie artystyczne zgotowało 
nam Towarzystwo muzyczne, sprowadzając J . Mes- 
schaerte, znakomitego śpiewaka koncertowego. Jestto 
niezrównany, idealny wykonawca pieśni. Śpiewa je  tak 
inteligentnie, z taką wykwintną prostotą, tak umie sweje 
śpiewackie „ ja “podporządkować utworowi,że należy przed 
nim czołem uderzyć. Wobec tych niepospolitych zalet, 
do których przyłącza się nieomj Ina muzykalność, o gło­
sie roożnuby prawie * zapomnieć, bo nienarzuca się on 
ani siłą ani blaskiem. Ale głos ten wzięty nawet, jako 
m ateryał, jest sympatyczny i szlachetny —  cóż dopiero 
mówić o tem, co w nim wykształciły szkoła i smak ar­
tysty : o oddechu, o mezza voce, o wzmacnianiu tonu,
0 jego wreszcie liczuycli odmianach w barwie i sile ?... 
Są to wszystko rzeczy skończenie doskonale Można się 
tylko zachwycać i z upragnieniem oczekiwać powtór­
nego przyjazdu artysty. Jeżeli się to kiedyś stanie, 
niechże nie zapomni o wybornym swym akompaniatorze 
p. Lee, byle tylko rozłączyć się dało akompauiatora 
z solistą, bo ten ostatni był nad wyraz suchy i nudny.

Największym wypadkiem artystycznym przynie­
sionym nam przez sezon bieżący jebt to, że Aleksander 
Michałowski nareszcie zjechał do Lwowa. Już ze względu 
na obowiązki, jakie mamy dla najwybitniejszych pol­
skich artystów, oraz na stosunki z W arszawą i jej 
światem muzycznym, należało się nam koniecznie po­
znać wirtuoza uwielbianego w W arszawie i uzuanego 
tam za pierwszorzędną potęgę fortepianową. Dorzućmyż
1 my zwrotkę do hymnów pochwalnych, złóżmyż i my 
należny hołd tej po tędze!... Każdy tej chwili pragnął 
i każdy ten obowiązek odczuwał. Otóż upragniona 
chwila nadeszła i wczoraj usłyszeliśmy Michałow­
skiego — grającego olbrzymi program  wyłącznie Cho­
pinowski, bogaty i forsowny, a wzbogacony i obcią­
żony juszcze nadprogramowymi dodatkami, oczywiście 
z tego samego Chopinowskiego źródła zaczerpniętymi.

Jakże nam  się przedstawia Micnałowski?
Więc przedewszystkiem, nie jesl to ani Pade­

rewski, ani Hoffmann, ani Śliwiński; lecz wirtuoz na­
tury odmiennej i odmiennego kierunku. Nie rozsnuwa 
on przed nami mistycznych mgieł poezyi nowoczesnej, 
nie wprowadza w krainy wyrafinowanej subtelności, 
nie denerwuje kaprysnością, ani kokietuje wdziękiem. 
Natomiast występuje, jak  Krezus, którego skarbiec 
pełen jest klejnotów cennych i olśniewających. Rzuca 
je  na "wszystkie strony pełną garścią, bez obawy wy­
czerpania skarbca, którego kluczem wszechmocnym 
j est  —  ieclmika. Padają uderzenia forte jak  złote 
sztaby i błyskotliwe pasaże, jak  najmisteruiejsze 
ozdoby weneckiej roboty. A dzieje się to nie wskutek 
chwilowego usposobienia lub kaprysu, ale ze świado­
mością, rozmysłem i wolą, z energią i przekonaniem, 
że tak  a nie inaczej być powdnno. Więc słuchacz staje 
olśniony i pełen podziwu dla tego artysty, który tyle 
już nagromadził i tak hojnie go obdarza — składa 
dłonie, aby uderzyć oklaski, a sala nasza koncertowa 
zdaje się rozbrzmiewać dalszym ciągiem hymnu za­
intonowanego w W arszawie.

Istotnie nic milszego nad to, że możemy zapisać 
sukces Michałowskiego do rzędu największych, jakie 
odnosili u nas artyści. I ilość publiczności i je j zapał 
nie zawiodły —  nie mamy powodu wstydzić się wo- 
bec innych m iast Polski. Ulubieniec W arszaw y został 
w7e Lwowie oceniony po je j myśli. Si. Niewiadomski.

Od administracyi-
C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę .
Warunki prenumeraty w nagłówku. 
W szy scy  nowoprzy stęp ujący  prenum e­

ratorzy otrzym ują „N ow orocznik Słowa Kol­
skiego“ bezpłatnie.

Prenumeratorzy Słowa Polskiego mąją je­
dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie 
ilustrowany T y g o d n i k  P o l s k i '  wraz 
z dodatkiem s u s j n o u s z y c l i  m ó d  p a n  <• 
s l s i c l i .

Tygodnik Polski wychodzi w Warszawie 
i bogactwem ilustracyj i utworów literackich 
pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenumeratorów Słowa. Polskiego 
we Lwowie i Krakowie I na prowincyi:
rocznie 8 zł.—
półrocznie 4 „ —
kwartalnie 2 „ —
miesięcznie —  „ 70

ct. rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie — „ 90

10 zł. —  ct.
^ » »
2 „ 50 ..

Kwiaty, pióra, gazy, koronki, rękawiczki M IK O Ł A J  L U D W IG  
wachlarze w wieiK.ni wyborze, poleca ^
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Kronika miejscowa.
Lwów, 23 stycznia.

J u t r o :
— 24 styeznia, Wtorek, Tymoteusza.
— Wschód sionca o godzinie 7 minut 4G, zachód o godz. 4 

minut 40.
— O godzinie 4 popołudniu walne zgromadzenie lwowskiego 

oddziału To\v, gospodarskiego.
— O godzinie 6 wieczorem XIH posiedzenie Tow. przyrodni­

ków im. Kopernika w sali instytutu fizycznego.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Stra- 

szny dwór".
W  prezydyum  w yższ3go  sądu krajowego 

wo Lwowie, zgłaszają się prawie codziennie kandydatki 
o posady mundantek lub kalkulantek. Ponieważ n iem a 
obecnie żadnej takiej posady przy tym sądzie wolnej, 
a o nadanie posad opróżnić się mogących wpłynęło już 
kilkadziesiąt próśb, wszelkie więc zabiegi byłyby na 
teraz daremne i bezowocne.

S pisy obow iązanych  do służby w ojsko­
wej. M agistrat ogłasza, że w myśl §, 8. rozporządze­
nia ministerstwa obrony krajowej z 20 grudnia 1889, 
co do spisania i utrzy mania w ewidencyi młodzieży 
wstępującej w wiek obowiązany do stużby w pospoli- 
tem ruszeniu wyłożone będą w IV, A. departamencie 
m agistratu (strona pólnocua parter) spisy imienue tycli 
urodzonych w roku 1880, którzy przynależą do związ­
ku gminy tutejszej i w swoim czasie stąd do poboru 
wykazani zostaną, do powszechnego przejrzenia intere­
sowanych w c z a s i e  od 24 do 31 s t y c z n i a  b. r. 
w przedpołudniowych godzinach urzędowych.

Magistrat wzywa przeto urodzonych w roku 1S80, 
ażeby we własnym interesie zgłaszali się jak  najli- 
iiezniej osobiście lub przez swoicli zastępców do ewen­
tualnego uzupełniania lub prostowania spisów.

W ieczorek  z  tańcam i Tow. Bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej będzie niezaprzecze- 
nie jednym  z najbardziej t»flalych w tym karnawale. 
Wieczorek urządzony na cel 'Towarzystwa tak sympaty­
cznego, popieranego przez całe grono profesorów uni­
wersytetu i najpoważniejszych obywateli naszego mia­
sta, przyniesie zapewne i w tym roku piękny dochód 
Towarzystwu. Tańce będzie prowadzić p. Witold Ziem- 
bicki.

P raw dziw a wioana z całym aparatem  swoich 
przyjemności i rozkoszy zagościła do nas wczoraj i drugi 
już dzień wytrzymuje, jak  należy. Śnieg ustąpił zupeł­
nie pod ciepłem słonecznych promieni, łąki naszych 
parków pokrywa zieleń, w parku Kilińskiego rozlega 
się śpiew ptasząt, stokrotki ukazują już pierzaste główki, 
wiosna —  wiosna— wiosna. W styczniu jednak, to, co 
przedstawia się naszym oczom, jest rzbczą tak nieby­
wałą, że mimo cudnych obrazów, uśmiechających się 
do nas przeczuciem lata — mimowoli duszę opano­
wuje niewiara w szczerość wiośnianych intencyj. Do­
póki jednak można —  cieszmy się wiosiu, chociażby 
nawet po niej, wbrew wszelkim prawidłom -— nastą­
pić miała raz jeszcze zima...

Lwowskie „Ouid novi“ .
Od kilku tygodni o mczem u nas nie słychać, 

jeno jak  w rozmowach na pierwszej wizycie —  o po­
wietrzu. Co prawda, fenomenalne ono, jak  dawno jnż 
nie bywało. Zazwyczaj przykład idzie z g ó ry ; w tym 
jednak wypadku, zapatrzono się suać z góry na dół, 
niebo wzięło przykład z ziemi, zastosuwując do zimy 
stan wyjątkowy, Naturalnie, szkoda łam ać sobie głowy 
nad uzasadnieniem i rozumnym celem owej akcy i; 
wiemy przecie z niedawnej praktyki na własnej skó­
rze, iż do uieodłącznyeh cech każdego stanu wyjątko­
wego należy właśnie brak dostatecznych podstaw i ro­
zumnych celów.

O, piękna, mroźna, od śniegów iskrząca s ię , zi­
mo polska —  przyszła i na ciebie kreska. Przeczysta 
twoja białość nie olśni nam oczu i nie orzeźwi płuc 
surowy, a przecie tak  zdrowy twój powiew. Jak  „za- 
3ubnie“ wypoczywające w  wozowni, w nadaremnem o- 
czekiwaniu sanny, —  rdzewiejesz gdzieś tam w rem i­
zie niebieskiej, zamkniętej na 10 spustów, których ża­
den meteorolog nie otworzy.

Optymiści pocieszają wprawdzie ludzkość, zape­
wnieniem, że lepsza taka aura, niż żadna. Ale nasze 
biedne ciała staw iają opór ich persw azji, umartwiane 
liaprzemiau to katarem , to influenzą, to reum atyzm em / 
jeśli już niczem lepszem. Najpiękniejsze w oczach m e­
dycyny choroby, wzięły się za ręce, aby nam ułatwiać 
drogę do tem rycblejszego osięguięcia szczęśliwości 
wiecznej.

I nie może być inaczej. Nie doszliśmy jeszcze 
do tego stopnia cyw ilizacji, by opiekował się naszem 
zdrowiem kto inny, prócz Pana Boga. Chybaz ani na 
myśl nikomu przyjść nie może, by opieką tą trudził 
się c, k. rząd sprzyjający ; on jest od tego, aby wybierać 
podatki, a ma ich tyle do wybierania, że na co innego 
nie starczy mu już czasu Gdyby i zdrowie opodatko- 
wauo —  no, wówTczas (jesteśmy pewni) nawet taka 
„zgnila“ zima, nie dałaby z niem sobie rady.

Na szczęście Pan Bóg lepiej się o nas troszczy. 
Już przed paru laty złożył dr. Czyżcwiez w Sejmie 
flank Opatrzności za to, iż stworzyła pewnie czworo­
nożne, bezrogie stworzenie —  bo to naczelny inspektor 
salinarny gmin wiejskich, jedyny funkeyonaryusz, któ­
ry na seryo pracuje nad ieli asanacyą. Podobnym in­
spektorem dla m iasta bywa co roku mrozik kaw aler­

ski! Nie wydaje on wprawdzie tak mądrych rozporzą- | 
dzeń, jak  biuro sanitarne miejskie, wogóle rozporządzeń 1 
nie wydaje, ani nawet statystyki chorób nie zestawia, 
ale tępi je  energicznie, grunt im z pod nóg wydziera 
i oczyszcza tę stajnię Augiasza, tak, iż na resztę roku 
potem mamy jaki taki spokój. Mimo całego naszego 
szacunku dla fizykatn, drwią sobie z niego bacyle, 
doświadczenie bowiem poucza je, że u nas pomiędzy 
pomysłami a wykonaniem zalega nieskończenie głęboka 
przepaść, do której, jak z tarpejskiej skaty skazańcy, 
strącane bywają najroztropniejsze wskazówki przestro­
gi, a nawet nakazy. Mrozu natomiast i śniegu boją się 
owe złośliwe potworki, jak  ognia; wiedzą bowiem, że 
nie zna się on na żartach : bez aktów, bez wybębnia- 
nia, bez komunikatów uspokajających, przyjdzie, zrobi 
swoje i basta !

Obecnie powszechna panuje w świecie bacyli ra­
dość. Za wysoka ciepłota, czy też chłód wysoki obok 
wilgoci, istnym jest dla nich rajem. „Szerokie kola“ 
mikroorganizmów toną w odmęcie uciechy; jeżeli kto, 
to one m ają karnawał, co się zowie. Urządzają sobie 
bale i pikniki z nierównie lepszem, niż my dotąd, po­
wodzeniem ; hulają, aż trzaski lecą.

A my —  czyż my nie hulam y?
Owszem na to my zawsze jak  na lato, tylko że 

stosunki... oli, te stosunki! He one kwasu mnożą, ile 
z nich gradem sypie się na nas przykrości!

Aby mieć o tem pojęcie, dość wyobrazić sobie 
np. sytuacyę jednego z komitetów wieezorkowyAlg zło­
żonego z bardzo poważnych przedstawicieli pewniej 
instytueyi rozrywkowej, z których żaden nie liczył 
mniej lat, niż dwadzieścia, a w którym zasiadają po­
dobno nawet tacy, co dwadzieścia lat już przekroczyli.
W naszych czasach, to wielka sędziwość! No i sędzi- 
wTość opromieniona dobrze zasłużonymi honorami: mnó­
stwem orderów kotylionowy cli, prawem pojawiania się 
na salonach baronowej X. i hrabiny Y. na posiedzenia 
różnych komisyj zabawowych, przywilejem zdejmowa­
nia kapelusza przed hrabią Z. i księciem N., ba, na­
wet —  jak  dobrze poinformowani twierdzą —  gloryą 
zaproszeń, wysyłanych pod adresem księcia bułgarskie­
go i króla Syam u!

Trudno zaprawdę dziwić się osłupieniu takich lu­
minarzy, gdy nagle w gronie uczestników zabawy spo­
strzegają rodzinę zacnego mieszczanina, który pracą 
rąk  swoich (jakież to brzydkie!) dorobił się mienia, od 
pracy obywatelskiej się nie usuwa, a otwartą głową 
daje sobie doskonale radę w każdej sy tuacji, w każdem 
otoczeniu. Cud jMawdziwy, że pp. komitetowych, co me 
mieli nawet sposobności upodiić się praoą, obiato nie 
tknęła apopleksja. Ale od c-zegoż poczucie obowiązku? 
Zapanowali nad sobą i zachowali siebie dla ludzkości. 
Spełnili, codo nich należało. Ach, to tak nieprzyjemnie! 
Ale człowiek nie dla samych przyjemności żyjb. Pannę 
odciągnięto od tańca a od je j mamy i papy zażądano 
wylegitymowania się zaproszeniem. Zaproszenie byio
w y staw io n e  w p raw d z ie  ja k  n a leż y ... A le —  to c tiyba
pomyłka! Czy komneT ma za pomyłki odpowiadać? 
Nie! Komitet, t a k i  k o m i t e t ,  wyższy jest nad po­
myłki !

Epilog awantury znany: państwo X. opuścili za-
ba wę —  i w paleni tem licznem zebraniu, zlożonem 
przeważnie z młodzieży, nie byio nikogo, ktoby u Jął 
się za niemi..

Tylko „Czytelnia akadem icka4 nie poznała się na 
prawdziwie rycerskim kroku, wykluczyła bowiem ze 
swego grona p. T., tego właśnie, który dokonał pury- 
fikaeyi towarzystwa. Ach, doprawdy, my chyba nigdy 
nie wyleczymy się z w archolstw a! J.inLr.

Kronika krajowa.
Tarnów, 21 stycznia. (Od nasz. koresp.). Dla 

uczczenia pamięci poległych braci z roku 18G3 zapra­
sza Stow. „Gwiazda11 na nabożeństwo żałobne, odbyć 
się mające dnia 23 bm. w kościelo 0 0 .  Bernardynów, 
wszystkie cechy, pobożnypli i patryotów. Z uznaniem 
podnieść należy, że jedyna „Gwiazda11 zdobywa się na 
myśl uczczenia pamiętnego dnia dziejowego, choć nie- 
brak nam innych stowarzyszeń, któreby o tem pamię­
tać mogły. (Sądzimy, że w takiej sprawie powinne brać 
mieyatywę komitety, złożone z reprezentantów w s z y s t ­
k i c h  polskich stowarzyszeń. Byłoby to najpoważniej 
a objaw łączności i zgody przy takiej sposobności 
najlepiejby odpowiadał znaczeniu dnia, którego pamięć 
się obchodzi. Red.)

Tutejszy kabał plakatami ogłosił uchwałę wykoń­
czenia już od niepamiętnych czasów rozpoczętej budo­
wy bożnicy. Ta niedokończoua bożnica po prostu urąga 
wszelkiej racyonalnej gospodarce, stały bowiem cztery 
ogromne mury wystawione przed dawnym czasem zna­
cznym kosztem, nawet me pokryte dachem.

Dziś wieczorem odbędzie się odczyt p. dra Birn- 
bauma, literata z Wiednia, o ,,Syouizmie“ . Pomimo 
agitacyi nielicznych zwoienuków tego kierunku, nie 
sądzimy, by odczyt ten miał mieć dużo słuchaczy.

. ..« .
N ow y Sącz, 22 stycznia. (Od flasz, koresp.) 

Za staraniem prezesa towarzystwa gimnastycznego „So­
kół4 p. Lipińskiego, noturyusza i burmistrza miasta, 
odbyło się tu wczoraj o godz. 8 rano w kościele far- 
nym nabożeństwo żałobne za spokój duszy poległych 
w' walce o niepodległość w latach lS(i3 i 18G4 przy 
licznym współudziale publiczności inteligentnej różnych 
w arstw  i urzędników rozmaitej kategoryi.

Łańcut. (Od nasz. kor.) Dnia 16. b. m. odpro­
wadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
ś. p. Józefa Kinelskiego, emerytowanego poborcy po­
datkowego, człowieka dla prawości charakteru ogólnie 
szanowanego. Po 40-Ietniej służbie, w której nigdy nie 
pozwalał sobie na najmniejsze wytchnienie, oddał urzę­
dowanie z dniem 1 hm., tego samego dnie, położył się 
chory flo łóżka, z którego już nie powstał.

Jak  zwykle w malem miasteczku, tak i u nas, 
każde najmniejsze zdarzenie elektryzuje je  od jednego 
do drugiego końca, a jednak dotąd najmniej połowa 
mieszkańcosy me wie o tem, że w dniu 30. ubiegłego 
miesiąca, podczas targu próbował znów nasz poseł ks. 
Stojalowski urządzić tu zgromadzenie clirześcijańsko- 
socyalue, ale i tym razem od żadnej z instytucyj, roz­
porządzających obszerniejszymi lokalami, pozwolenia 
na odbycie w którym z nich zapowiedzianego zgroma­
dzenia, nie uzyskał. Ostatecznie navTet, gdyby je  byi 
i uzyskał, to właściwie tak m ala garstka zwolenników 
towarzyszyła ks. posłowi, że zgromadzenie cale, bar­
dzo by miniaturowo wyglądało. Wyborcy tutejsi eoraz_ 
natarczywiej chcą się dowiedzieć, co właściwie im 
z tego przyjdzie, że w całych stosach nadsyłanych im 
pism, poseł ks. Stojalowski wymyśla na posła Danie­
laka i odwrotnie. Coraz też głośniej odzywa się żal 
za b. posiem ś. p. Hompeschem, który choć gazetek 
nie wydawał, obietnic nie robił i nie wiele mówił, , za 
sprawami powiatu umiał energicznie i skutecznie cho­
dzić. Szumnie zapowiadane zgromadzenie zakończyło 
się tak, jak  i poprzednie, pogadauką w liandelku Ba- 
łucińskiej w zamkniętem bardzo malem kółku.

Panowanie karnawału zainaugurowało tutejsze 
towarzystwo kasynowe wieczorkiem w dniu 14. b. m 
na którym jednak płeć piękna tak dalece nie dopisała, 
że zaledwie 6 par skleić się udało.

Przez 2 lata ubiegłe bardzo ruchliwy w karna­
wale „Sokół4, nie dał dotąd żadnego znaku życia. 
Brak kilku młodych ludzi, którzy ni6 żałowali trudu 
na rozruszanie tutejszego towarzystwa, a także . i ża­
łoba w stacyouowanym ta oddziale kawaleryi ściśle 
obserwowana, składają się na to, że zdaje się caiy 
karnaw ał nie wiele lepszymi sukcesami poszczycić się 
będzie mógł.

Dnia 21. b. m. urządził „Sokół4 nabożeństwo ża­
łobne za poległych w powstaniu styczniowem, a 22-go 
wieczorek humorystyczny Fiszera, który na dochód Tow. 
swój występ ofiarował.

N a polow aniu w lasach hrabiego Potuiickiego 
w Żmigrodzie dnia 20 bm., ubito przy nagonce na ja- 
duem stanowisku i dwoma strzałami dwa rysie samice, 
które plądrując w tych lasach od dwóch lat, porobiły 
w zwierzostanie wielkio spostoszenia

Podhajce, w styczniu. Towarzystwo kasynowe 
w Podhajeach postępuje konsekwentnie pod hasłem łą­
czenia i jednania. Z tą myślą rozpoczęło ono i k ar­
nawał . u i ~ ~  ' ’

Przedstawienie amatorskie na cele dobroczynne 
zgromadziło w dzień Sylwestra liczny zastęp gości, którzy 
zabawili się wybornie. Odegrano z prawdziwą werwą 
i bardzo dobrze „Werbla domowego4, „Łapki na my­
szy4 i „Goga4.

Dnia 14 stycznia b. r. odbył się staraniem  kasy­
na wieczorek ku uczczeniu Adama Mickiewicza. Obfity 
program, na który złożyły się muzyka, śpiew, tleklu- 
maeya i żywe obrazy, wykonały bardzo starannie siły 
miejscowo; koroną zaś wieczorku był bezprzecznie prze­
śliczny śpiew solowTy p. J. K. rzęsiście przez publi­
czność oklaskiwany.

Każdej soboty karnawałowej odbywa się w tutej- 
szem kasynie wieczornica. Członkowie i wprowadzeni 
przez członków goście bawią się bardzo tanio a ocho­
czo. Rror.

„O czyta, .u odczyt Jerzego Brandesa, wy­
głoszony dma 26 zm. w sali ratuszowej we Lwowie, 
wyszedł w przekładzie polskim i jest do nabycia 
w adm inistraeyi Słowa PolsMego w cenie po 20 ct. 
za egzemplarz. Dochód przeznaczony n a  b u d o w ę  
p o m n i k a  M i c k i e w i c z a  we  L w o w i e .

Z  K o l a  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e g o .  W  piątek, dma 
27 bm. odbędzie się w „Kole4 konfereneya draJuljana Bandrow- 
skiego c „Johanesie4 Sudermana i o „Cyranie4 Rostanda. Wstęp 
wolny dla człoków „Kola11 z rodzinami, oraz dla osób zapro­
szonych. ,

Drugi wieczór z tańcami odbędzie się w „Kole4 W so­
botę, lnia 28 bm. Pdczątck o godz. 8 wieczorem. Lista otwarta 
od dnia dzisiejszego.

Z e b r a n i e  t y g o d n i o w e  Tov.arzystwa politechniczego 
odbędzie się we środę, dnia 25 bm. Na porządku dziennym: 1) 
Wykład inżyniera p. Zygmunta Szepczyńskiego „O dzisiejszym 
stanie przemysłu acetylenowego4; 2) Komunikat p. Leona Sako­
wicza „O nowyin przyrządzie własnego pomysłu do wytwarza­
nia linii prostych; 2) Spirawozdanie komitetu przedwyborczego.

IIuch lu d n o ś c i  w e  L w o w i e  w tygodniu o j  1 do 14 
stycznia b. r. ,

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żywych 188 (76 płci męskiej i 62 
płci żeńskiej); nieżywych 11 (7 płci męsk. i i  płci żeń.').

Z m a r ł o  ogółem 192 osób (93 płci męsk. i 99 płci żeń.) 
w tej liczbie 32 obcych (12 płci męsk. i 20 pici żeń.). W zakła­
dach leczniczych zmarło z tej liczby 77 osób 32 płci męsk i 45 
płci żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Zanik sił życiowych w 5 wypadkach, 
gruźlica 46, zapalenie płuc 48, dyfterya 4, koklusz 2, ospa 2, 
szkarlatyna łS; odra 1, tyfus brzuszny 1, dyzenterya 1, inne cho­
roby zakaźne 4, udar mózgu 5, organiczne wady serca i choroby 
naczyń krwionośnych 9, złośliwe nowotwory 9, inne naturalne 
przyczyny śmierci 52.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  były wypadki 2, a to: przy­
padkowe oparzenie 1, samobójstwo przez otrucie 1.

konwalescentów i chorych najposil- |  |  y^  ^  W is a ©  z  S o m a t o z ą  i używane. — Prawdziwe tylko z nis k ą
mejszy napój odzywczy jest b u t e l k a  3  K O K O S Y .  „ O P A T R Z N O Ś Ć 1*,

Główny skład w aptece K. KRZYŻANOWSKIEGO Lwów, ul. Kaźmierzowska 26.
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i t  .
i W i c k  z m a r ł y c h .  Zmarło w 1 mic~iącu życia 18, w 1
goku 45, 5 lat Ti), od 5 do 15 lat 8, od 15 do 30 lat IW od 
jod 30 do 50 lat 40, od 50 do 70 lat JiSjponad 70 lat 16. W i  
[wypadkach nie zdołano stwierdzić wieku zmarłych.
i = = = = =

TTsUmfa o p o d a t k a c h  o so b ie ty  wraź ł i Ą i o r z ą -  
•dzoniami wykonawcżemi; przełożył i objaśnił l 11. ». ^yniitg t  >. 
Cci egzemplarza 5 zł. 50 ct„ pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
c i a  w 1 aż  J e j  k s i ę g a r n i .  ,
i G u b r y e l s u a  ( l i r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w ) .  Sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w \ ■stryi< fabryki 1 e t r o f  z mecham- 

|ką ancielska po 500, wiedeńską po 300 z r. ^
! n a k ł a d e m  J u t r a m i  8 .  A .  h f z y z a n o t o s h i e g o
iw Krakowie wyszły świeżo następujące utwory muzyczne: Feli- 
Icyln Szop. ki .Oberek" i „ M o m e n t  mus.cał ; Władysława Zeleń- 
iskiego „Pieśni Dndarza z bałady A. Mickiewicza (1. Idę ja  Niem- 
Inem, 2. Komu ślubny splatasz wieniec).

W  C z y t a n i  k a to l i c k i e j  wygłosi p. Jan Styka poga- 
jdankę na temat: „Pomniki Mickiewicza , re wtorek dnia 24 bm. 
.Początek o godzinie 7. Wstęp dla pań i panów wprowadzonych 
wolny.

i literackie, naukowe i artystyczne.L(l[l
lien ertu ar tea tru  hr. S karb k a :
k ' poniedziałek 23 bm. „Cyrano de Bergerac", 1-szy raz 

z Wł. Woleńrkim w roli Cyrana.
We wtorek 24 bm. (ku uczczeniu styczniowej rocznicy) 

.„Straszny dwór , opera narodowa w 4 aktach Stan. Moniuszki. 
Drugi występ Al. Myszugi, debiut Pauli Dziędzielewicz, oraz wy­
stęp pp. Jeromina, Szymańskiego i Paszkowskiego.

W środę 25 b. m. po raz 8 „Cyrano de Bergerac" z p. 
A\ oleńskim w roli tytułowej.

Najbliższą nowością będzie słynna sztuka Józefa Maskoffa 
pjt. „Tamten" z p. Fiszerem w roli Komilowa i panią Stacho­
wicz w roli Anny.

„ N a f t y o r g a u u  krajowego Towarzystwa nafto­
wego, wyszedł zesyt I. i zaw iera: Od Redakeyi. —  
Nadzwyczajne walne zgromadzenie krajowego Towa­
rzystw a naftowego. —  O pochodzeniu oleju karpackie- 
|go, przez prof. Wlad. Szajnoehę. —  Statystyka kopalń 
Jw>P,y. w Galicyi za rok 1897. —  Staty styka kopalń 
wosku Ziemnego w Galicyi za rok 1897. —  Zmniej- 
iszenie produkoyi ropy w Stanach Zjednoczonych. —  
.Kromka,. __ Wiadomości handlowe. —  Targ naftowy 
|i woskowy. —  Konkurs. —  Ogłoszenia.

Pragnąc pismu temu zapewnić większe rozpo­
wszechnienie, Towarzystwo naftowe zniżyło prenume­
ratę o 5 zł. rocznie. Redakcyę prowadzi dr. Z a ł o -  
z i ec i t i .

t 1. K n a k e - Z a w a d z k i ,  artysta teatru I raków 
ifkiego, uzyskał pozwolenie na występy w teatrze Roznia- 
.itoŚGi w W arszawie. Pierwszy występ artysty odbędzie 
się jutro w znanej z pogodzenia swego komeflyi Olmeta 
* > łaścieiel kuźnic".

T e a u r a l i a .  Dyalog dramatyczny p. t . : ., Far wid  
tv;4er das D u e U  (Za pojedynkiem i przeciw niemu) 
napisał przemysłowiec wiedeński, baron Filip Haas, 
i wystawi swój utwór w teatrze Karola wobec zapro­
szonej publiczności; sam zaś wystąpi jnito aktor.
> Sara Bernhardt przeniosła się z trupą swoją 

eatru Renaissanceu do gmachu dawnej Opery Ko- 
puicznej w P a r y u ,  gdzie dnia 18-go b. m. rozpoczęła 
'Tzedstawienia sztuką Sardou „Tosea". Bawiąc nieda- 
i' o w Nizzy artystka zaangażowała na szereg wy­

stępów do teatru  swego Linę Diligenti, aktorkę, gry­
w ającą tam na małej scence przedmieścia R,sso. No- 
AVa ta  wioska gwiazda teatralna wzorowała się na 
Rossi'm i Salvini’m i m a być przeciwstawieniem siyn- 
iUej Duse, — porywa żywiołową siłą talentu i potęgą 
g łosu .
. r)y rektor teatru  londyńskiego „Boy alty“, który 
P° di ,, ę m ajątku swego zawdzięcza „Ciotce Karola", 
'wystawił obecnie znów komedyę, cieszącą sio niemniej- 

powodzeniem. Tytuł nowej sztuki: „Promyk słoń-

iHWt
(-4 litlle ray o f  sunshine), autorami jej pp. Am- 
' i  W alter, a główną rolę, lorda Marka Ham’a, 

Iq p. Pouley, najpopularniejszy komik londyński, od 
7«su, gdy odtworzył postać ciotki Karola. Treść sztuki 

j^ypelniają przygody owego lorda, którego siedziba ro- 
Jzn ina  wpadłaby w ręce lichwiarzy, gdyby w sama wi­
gilię nie był powrócił ze skarbam i z podróży naokoło 

i W iata. K rytyka miejscowa zaznacza przedewszystkiem 
Jście Pickensowski hum or autorów

Trzyaktowa opera hr. Gezy Zicby p. t. „Mistrz 
Roland", w ystaw iana obecnie z powodzeniem w Pe- 

jSzcie, rozegrywa się w otoczeniu cyrkowem. Roland, 
^trzelec, popisujący się w cyrku , kocha cyrkuwkę 
9  vettę, o którą zazdrosna jest druga cyrkówka, Par- 
jUe», i postanawia ryw alkę usunąć. Gdy więc Yvetta 
iUkazuje się na arenie, trzym ając w ustach gałązkę 

óźaną, którą Roland ma, jak  zwykle, zestrzelić — 
Paroleu, wśród grobowej ciszy widzów, w o la : „Brawo, 
Roland, braw o!" 1 staje się to, co przewidywała — 
Y vetta odwraca się gniewnym ruchem ku rywalce, 
strzał pada i godzi śm iertelnie młodą dziewczynę. Ro­
land zaś drugą kulą zabija sprawczynię katastrofy. 
Muzyka obfituje w melodyjne arye. Kompozytor jest 
;też autorem libretta .

Toin foniczne i telegraficzne depesze
F o l s k i o i ^ o 4*.

ie eń , 23 stycznia. Trybunał administracyj- 
i y odrzuci! uziś zażalenie Rady miasta Lwowa ffPfee- 

namiestnictwu, z powodu uciiwaly o stanie wt- 
p o m
dr, W ie d e ń , 23 stycznia. Br. Banlfy pizyjecliał 
I *** do Wiednia.. '

W  ie d e ń , 23 stycznia. Montayspresse donosi 
ilir , 1°*oinan Szeii konferował z lir. Golucliowskim 
iw p'ł^lun*Q1 1 ^  na audyen*y> u.cesarza. Ponieważ 

Ule Budu/p ester Corr. o wyjeżdzie Szeila do Wie-
lloim iU° w Peszcie nie w d z ian o , zdaje się, że Ko- 

—aa Szeil zestal bei \.iea^y a? aitY ejto ua, iUiUyun-

cyę do cesarza wezwany. Kolomana Szella uważają 
za moża przyszłości.

W iedeń; 23 stycznia. Dcputacya pułku keks- 
liol niskiego była. wczoraj po południu na audyencyi 
u arcyksięcia Rainera, a po południu odwiedziła pre­
zydenta ministrów.

W iedeń, 23 stycznia. Austro-Węgry i Niemcy 
interweniowały u porty o przyzwolenie na budowę 
kolei oryentalnej. Porta ociąga się dlatego, że oba­
wia się, aby Bulgarya nie uzyla kolejowej pożyczki 
na zbrojenie się.

W iedeń, 23 stycznia. Ministowie Goluciiowski, 
Kallay i bzeciienyi, byli u cesarza na audyencyi Po­
południu o 5, cesarz przyjmie br. Banffy’ego.

Budapeszt, 23 stycznia. Opozycya zgłosiła 
48 wypadków, w których mandaty członków party) 
liberalnej nie są do pogodzenia z piastowanymi przez 
nich urzędami.

B udapeszt, 23 stycznia. W ciągu dnia wczo­
rajszego odbywały się u Banffy’ego konferencje 
w sprawie odpowiedzi na żądania opozycyi. Odpo­
wiedz nastąpi najdalej pozajutro. Partya liberalna 
uważa tylko niektóre żądania opozycyi za będące do 
przyjęcia.

B ruksela, 23 stycznia. Journal Patriot do­
nosi z Kongo, że w środkowej Afryce przygotowują 
się poważne niepokoje. Wielu żołnierzy i oficerów 
europejskich poległo.

B ruksela , 23 stycznia. Dziennik Le, Patriotę 
donosi, że pomiędzy królem a ministrami wyłoniła 
się sprzeczność, co do zapatrywań na sprawę reformy 
wyborczej. Z tego powodu prezydent ministrów i mi­
nister robót publicznych mają podać się dzisiaj do 
dj misyi.

P aryż , 23 stycznia. Przesłuchanie znawców 
pisma już ukończone i jeszcze tylko Bertillon będzie 
powtórnie przesłuchany. Co do kwestyi kompetencji 
sądu, to gen. prokurator Manau poweźmie późmej 
decyzyę.

P aryż, 23 stycznia. Journal donosi, że prezy­
dent Loev zapewnia, iż badanie procesu Dreyfusa 
wkrótce się skończy. Po przesłuchaniu Esterhazego, 
sąd kasacyjny zbada jedynie tylko lordereau. Na tem 
zostanie przesłuchanie znawców pisma zakończone.

M adryt, 23 stycznia. Z Manili donoszą tu, 
że powstańcy wypuścili na wolność jeńców cywilnych, 
jeńcy zas wojskowi mają być wypuszczeni później.

R zym , 23 stycznia. W koszarach pod nazwą 
„księcia Neapolu11 znaleziono otwtf o średnicy 30 
ctm., napełniony prochem i nabojami. Policja śledzi 
za sprawcami. W pobliżu tych koszar jest wdelki 
magazyn prochu, który przy eksplozji w koszarach 
byłby na wielkie niebezpieczeństwo narażony. Poli- 
cya podejrzy wa prostą kradzież nabojów i prochu, 
które sprawca chciał ukryć.

H elsingfors, 23 stycznia. General-gubernator 
tutejszy przyjmując w pałacu swym przedstawicieli 
sejmowych i wręczywszy marszałkowi Sejmu br. Tra- 
no reskrypt i laskę marszałkowską, wygłosił krótkie 
i serdeczne powitanie, wyrażając życzenie, aby laska 
marszałkowska, jako symbol nadanej przez cara wła­
dzy, była rękojmią pomyślnego wypełnienia nader 
ważnego zadania, powierzonego Truowi, przez naj­
wyższe cesarskie zaufanie.

K onstantynopol, 23 stycznia. Ambasadoro­
wie otrzymali od komitetu macedońskiego w Rosyi, 
pisma z żądaniem interwencji w sprawne przyszłych 
reform ; inaczej komitet grozi niepokojami.

Sudan, 23 stycznia. Sudan ze względów admi­
nistracyjnych został podzielony na 4 okręgi pierwszej 
klasy, a 3 drugiej klasy.

W aszyngton , 23 stycznia. Komisya walutowa 
Izby reprezentantów postanowiła zaproponować kon­
gresowa zaprowadzenie waluty złotej.

W ellington , 23 stycznia. Jak  tu donoszą — 
okręt amerykański „Royalist11 miał odjechać do Samoy.

W i ę d e ń ,  23 stycznia. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z  południa notowano: Marki niemieckie f>8’96, Kenta majowa
10145, Węgierska renta koronowa 97*90, Akcye kredytowe 
358*87, Kredytowe węgierskie 390'—, Bank anglo - austryacki 
154*25, Unionbank 304*50, Bankverein 272*25, Lacnderbank 
239.75, Kolej pań. 302*75, Lombardy 07'75, Elbenthal 258*25, 
Towarzystwo akcyjne broni 200*—, Akcye tytoniowe 125*—, 
Alpiny 212*75, Riwia Mnranya 314*25, Pruger Eisen 1005*—, 
Losy tureckie 58*75, Ruble 127'40, 20-hanków —*— Boden 
Credit — *—, Tramwaye —*—*

Tendencya zarezerwowana.
K e r l i n ,  23 stycznia. O godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 224*75, Disconto Commandit 198*75.
Usposobienie niepewne.
W i e d e ń ,  23 stycznia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9*51 do 952 , żyto 

na wiosnę 8*16 do 8*18, kukurydza na maj, czerwiec 5*17 do 
5 18, owies na wiosnę 6*10 do 6*22, Rzepak na styczeń, luty, 
sierpień, wrzesień 12*15 do 12*25, olej 33*— do 34*—.

Usposobienie silne. _
Pogoda piękna.
I t i u i a p e s z t ,  23 stycznia. Pszenica na marzec 9*51 do 

953, na kwiecień 9*41 do 9*43, żyto na marzec 7*92 
7*93, na jesień—*— do—*— zł., kukurydza na październik -  
do —*—, owies na marzec 5*91 do 5*93, na paździer.—*—
—*—, kukurydza na maj 1899 r. 4*86 do 4*87, rzepak na sier­
pień 1899 r. — do — .

Popyt na pszęnieę silny.
Mgła.

do

do

Kroniczka z ostatniej chwili.
C ral. K. !.sa oszczędności 1>0 parodniowej cięż­

kiej procy, odetchnęła dzisiaj. Zglas/.ających się po 
wkładki jest daleko mniej. Za to ruch wielki jest na 
stronie ich przyjmowania. Sprawdziły się przewidywa­
nia, że obnlainucona przedm iejska klientela kasy, z ku­
charkami iniaiokimi i żkhkaiai a iiarwaniew _ od ubra­

wszy bez trudności swoje wkładki, powróci z niemi po 
paru dniach. Za dwa trzy dni wróci do gmachu Kasy 
oszczędności ruch zupełnie normalny.

P rotest młOQ7 ieży. W jednem  z pism tutej­
szych pojawił się przed kilku dniami artykuł, w któ­
rym autor, prof. adjunkt szkoły lasowej p. Błoeki, po­
ruszy] sprawę wykładania nauk przyrodniczych w uni- 
wersyt. lwow. i zarzucił między, innemi że profesoro­
wie Dybowski i Nusbnum w wykładach swoich szerzą 
darwinizm, zabijając w młodzieży uczucia religijno Oto.

54 powodu togo artykułu zebrało się wmzornj aka­
demickie kolko przyrodników mi posiedzenie^ na. któ- 
rem powzięło szereg uchwal, protestujących przeciwko 
twierdzeniu prof. Blockiego, a. mianowicie:

M zasadzie, młodzież akademicka uważa za niesto­
sowne naw et odpowiadać na artykuł p. Blockiego, na­
tomiast „shichaoze nauk przyrodniczych, zebrani na 
posiedzeniu akademickiego kółka przyrodników dnia 
‘22. b. ni. powzięli jednom yślną uchwalę, ażeby wyra­
zie mu s e r d e c z n ą  g r a t u l a e y ę  z powodu iż ma 
wreszcie nadarzyła, się sposobność uwiecznienia swoich 
id y  o ty  c z n y  c li e l o k u b r a c y j ,  a zarazem w yra­
żają radość, że przyrodnicy, jak  p. prof. adjunkt Bio- 
cki, są „odosobnieni" (isolirt) co zresztą wny p. prof 
udjunkt w swoim artykule sam zaznaczył".

Uchwala ta  została prof. Blockiemu zakomuniko­
waną w liście, podpisanym przez zarząd kolka.

W  Ozerniowcach staraniem Sokola odliyl się 
wczoraj patryot.yczny wieczorek na pamiątkę, powstania 
1863 r. w „Domu polskim". Przedstawiono alegoryę 
poetyczną, napisaną przez KI. Kołakowskiego, redakto­
ra Gazety Pulsluej. P. Rossowski wygłosił odczyt 
„O powstaniu 1863 r .“ Miejscowe „Echo" popisywało 
się śpiewam, a Sokoli składali w popisie dowody swo­
jej zręczności. Cala kolonia polska zgromadziła się 
prawie w komplecie.

(Tdefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polslieyo“).

K r a k ó w ,  23 stycznia. W przejeździe ze Lwowa 
bawi tu p. Edgar Kovats, dyrektor szkoły zawodowej 
dia przemysłu drzewnego w Zakopanem, któremu po­
wierzono urządzenie wewnętrzne na wystawie pary­
skiej. Tani złożone będą okazy naszego krajowego 
przemysłu artystycznego. Według wyjaśnień p. Kovatsa, 
ta  speeyalna część wystawy składać się będzie ze sa­
lonu i westibulu, zapełnionych okazami artystyczuemi 
krajowemi i okazami wyrobu ludowego. W Krakowie 
przeprowadzić ma p. Kovats porozumienie z p. Pydyń- 
kowską, właścicielką pracowni artystycznego haftu 
i z p. Góreckim, właścicielem fabryki wyrobów ślusar­
skich. W tym oddziale będą okazy naszego wyrobu 
drzewnego, okazy tkactwa, keramiki, haftu, kilimków, 
metaLotechniki, koszykarstwa, słowem okazy tego 
wszystkiego, co kraj oryginalnego produkuje. Również 
reprezentowane tam będą wyroby zakopańskie i hu­
culskie.

K raków , 23 stycznia. Po lic ja  krakowska przy­
trzymała tutaj Tomasza Żmudę, z Topoli (gubernia kie­
lecka), który zbiegł z Syboryi, gdzie został zesłany 
z powoda spełnionej zbrodni rozboju na osobie jakiegoś 
żyda. Żmuda zostanie wydanym w ręce władz rosyj­
skich.

W arszaw a, 23 stycznia. Wielbiciele teleutu 
Paderewskiego na uczczenie pobytu jego w Warszawie 
zebrali znaczniejszą sumę w gotowiżnie, którą złożyli 
do rak i dyspozycyi Paderewskiego. Przy zamknięciu 
rachunków okazało się , że suma ta wynosi 3.971 ru ­
bli i 40 kopiejek Paderewski przedwczoraj wieczorem 
otrzymał tę sum ę, przeznaczając ją  na fundusz di;, 
niezamożnych literatów', oraz dla wdów i sierót po li­
teratach. Fundusz ten wręczony został do rozporządze­
nia Adamowi Pługowi.

W arszaw a, 23 stycznia. Onegdaj na stacyi ko­
lei nadwiślańskiej P raga terespolska otw arto i puszczo­
no w ruch , nowro ulepszoną centralną zwrotnicę. 
Zwrotnica tai, izapewnia ścisłą kontrolę wzajemną za­
wiadowcy stacyi i wszystkich zwrotniczych. Mianowicie 
otwńera sygnały stacyjne dopiero wówczas, gdy wszyst­
kie zwrotnice należycie ustawione zostały. Zwrotnica 
centralna urządzona na stacyi P raga terespolska łączy 
49 zwrotnic szczegółowych dla tyluż torów.

W arszaw a, 23 stycznia. Wczoraj około godz 
10 z rana wyjechał Paderewski z M arszawy do Bia- 
łego-Stoku. Po koncercie wyjechał natychm iast dalej do 
Wilna, gdzie daje koncert dzisiaj. Dalsze koncertu Pa­
derewskiego odbędą się w następującym  porządku: 
W Petersburgu dnia 26, 29, 31 stycznia i 2 lutego.—1 
W Moskwie pięć koncertów, w dniach 14, 17, 20, 22 
i 24 lutego. —  W Kijowie jeden koncert w dniu 29 
lutego. —  W Odessie jeden koncert w duiu 3 marca.

Następnie znowu d\Va koncerta w Kijowie w d. 
5 i 6 marca. Z Kijowa Paderew ki przybędzie ua dni 

.kilka do Warszawy.
Do Petersburga na pierwszy koncert przyjedzie 

z Ameryki słynny fabrykant fortepianów koncertowych 
p. Steinwn.y.

Łódź, 23 stycznia. Wczoraj w teatrze „Wikto- 
ry a“ odbył się pierwszy występ p. Romana Żelazow­
skiego, w granymi tamże po raz pierwszy „Ludwiku X I.“ 
Teatr przopehiiony byl pubłiczuością, a Żelazowski do­
znał niezwykle gorącego przyjęcia.

Charków, 23 stycznia. Tutejszy sąd okręgowy 
sądził onegdaj sprawę kom eta zapasowego Kowalew­
skiego, oskarżonego o to, że towarzyszowi swojemu 
Humilitańskiemu zadał nożem ranę w szyję, w skutek 
której Humilitański poniósł śmierć. Zamach spowodo­
wała obraza ze strony Humilitańskiego, Przysięgli uwol­
nili Kowalewskiego.
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R o z m a i t o ś ć ! .
E k sp e d y c ja  niem iecki cii archeologów

pod wodzą dr. Koldeweya w yrusza do A zyi, aby odko­
pywać s ta ro ż y tn y  Babilon. Porta udzieliła już swego 
p rzy zw o len ia  na to p rzed sięw z ięc ie .

N ow e obserw atoryuin met eorologicsne,
które przez rok cały ma fuukcyonować, wznoszą ko­
sztom paryskiego bankiera Bisclioffsheima na górze 
Monnier w Alpach nadmorskich. Będzie ono połączone 
z wioską Beuil leżącą u stop Monnier.

Obserwatoryum w Nizzy powstało także z fundu­
szów Bischoffsheima.

A utom obile w  służbie państw ow ej. Rząd 
luksemburski wniósł w izbie przedłożenie o urządzenie 
regularnego transportu osób i towarów zapomocą sa­
mochodów. Na razie ma być ua teu cel użyty kre­
dyt w wysokości 100.000 fr,

IŁzym licz1’} w duiu 1 stycznia rb., wedle do­
konanego spisu ludności — pól miliona mieszkańców. 
W roku 1870, gdy Włosi zajęli stolicę papiestwa, li 
ezyla ona 220.220 mieszkańców.

N ow inki kolarsk ie. Z ostatniego nru tutej­
szego Koła wyjmujemy następujące drobne wiado- 
mostki :

Kolo do jazdy nabiera coraz większego znaczę 
nia dla ruchu pocztowego. Tak n. p. we Wrocławiu 
•można widzieć rano o godzinie 6 m. 30 poważny od- 
!zmł służby pocztowej, zdążający do rannego pocią­

gu berlińskiego, który przychodzi o godzinie 6 m. 45. 
'‘Pakiety pocztowe dla wszystkich dzielnic wrocław­
skich i dla okolicy, przychodzą tam jnż posortowane, 
zostają tedy zaraz wydawane przybyłej służbie, ta 
zaś w tej chwdli odwozi je  na trycyklach do swoich 
dzielnic.

W Monachium zorganizował się „klub cyklistów 
monachijskich dziennikarzy i literatów ” m ający na celu 
pielęgnowanie sportu, urządzanie rozmaitych przedsię­
wzięć sportowych i omawianie w piśmie i słowie roz­

licznych kwestyi dotyczących cyklisty ki.
W londyńskim teatrźe w Akwaryum produkuje 

się obecnie australski sztukmistrz na kole Minting. Do 
nadzwyczajnych jego sztuczek należy wyjechanie na 
śiimakowato wznoszącą się, około 105 stóp wysoką 
piramidę, z której potem z nadzwyczajną szybkością 
zjeżdża. Pas, po którym jedzie, jest zaledwie na stopę 
szeroki.

W pobliżu Paryża znajduje się dom, który z po­
wodu licznych nieszczęśliwych wypadków, jak ie  się 
przy nim zdarzyły, nazwano krwawym. Stoi on na 
drodze z Bellevue do Bruyeres w miejscu, gdzie 
droga bardzo stromo spada, a następnie ostro się skrę­
ca. Wprawdzie tam tejszy Touringclub postawił tam 
co pięó kroków ostrzegające tablice, mimo tego je ­
dnak cykliści nie biorą sobie tego zbytnio do serca, 
a zjeżdżając z góry w szybkiem tempie, nie mogą 
pokonać skrętu i padają wprost na ów dom, który 
mówiąc nawiasem na czerwono jest pomalowany. Sta- 
t j s t jk a  notuje liczne wypadki zabicia się cyklisty na 
tom miejscu.

K onkurs p iękności kobiecych pierwszy raz 
odbył się za czasów Ludwika Pobożnego. Kiedy 
królowi um arła pierwsza małżonka, chciał złożyć ko­
ronę i zostać mnichem. Odradzono mu jednak tego i 
namówiono, aby wstąpił w powtórne związki małżeń­
skie. W tym celu zgromadzono wszystkie piękne ko­
biety państwa, ażeby z pośród uich wybrać najpię­
kniejszą. Zwyciężyła Judyta, córka hrabiego baw ar­
skiego, która też wkrótce poślubioną została królowi.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 23 b. m.

K urs lw ow ski:
Za 100 rubli sr. . . płacą: 127' — żądają: 128'łO
Zu 100 marek . . . »  58'50 „ 58'8 !
20-fraiikówka . . . » 9'50 „ 9.60

(Banie rolniczy we Liuowie).
Lwów dnia 23 stycznia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8'75 do 0'25. Pszenica na termina. 

—•— do —'—. Zyto gotowe 7'50 do 7'7o. Żyto nu termina 
— '— do —‘—. Owies obroczny stary 6'50 do 6'75. Owies nowy 
— d o —’—. Jęczmień pastewny 5'75 do 6"—. Jęczmień 
browarny 6'75 do 7'75. Rzepak 10'50 do 11'—. Lnianka
 do —"—. Grocli pastewny 6 '— do 6'SO. Grodi
do gotowania 7 '— do 8’— Wyka 5 — do 5'50 Bobik 5'2G 
doi 5’75. IIreczka 7'50 do 8 —. Kukurydza stara—'— do—'— 
Kukur. nowa lub na term. 5'50 do 5"70. Chmiel za 56 kiło 65' -  
do 95'—. Koniczyna czerwona 45 '— do 58'— Koniczyna biała 
40'— do 46 —. Koniczyna szwedzka 40 '—. do 50'— Tymotka 
15'— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 16'— do 16'50, na termina 
1 7 ' -  do 17 50.

Usposobienie co do zboża niezmienne.
Spirytus notują niżej.

W iadom ości giełdow e.
W iedeń, 22 stycznia.

Giełda pozostała silnie usposobiona, skierowała 
jednak całą tendencyę praw ie wyłącznie na ulubiony 
dział eskontów żelaznych na targu lokalnym. Z po­
między tych efektów zatrzymały się tylko P rager 
Pisen przy poprzednim kursie, wszystkie iune, głównie 
ałpiny i rima, poszły jeszcze znacznie w górę.

Do tak  niezwykłej zwyżki dały powód najpierw 
podwyższenie cen żelaza tak w Anglii, jak  w Niem­
czech, następnie zaś forsowne krycia kontrminy, 
q tczegńlnie silnio przyciśniętej w lim ach, w których

w pierwszym rzędzie peszteńska koutrniina musiała 
pozycyo swe wyrównać. W innych działach targu pa­
nowało usposobienie niezm ienione; z pomiędzy efektów 
bankowych uzyskały znaczniejszą zwyżkę tylko bank- 
vereiny, które korzystały z bardzo pomyślnych taksa- 
cyj bilansowych.

Uniony, mimo objęcia emisyi 40 milionowej po­
życzki regulacyjnej Dunaju, nie zdołały bardziej w górę 
postąpić.

Targ kolejowy był zupełnie zaniedbany a jedyny 
wyjątek stanowiły lombardy, którym ponowne krycia 
kontrminy berlińsLiej pomogły do zdobycia znacznie 
wyższego kursu.

Nowa lam pa e l e k t r y c z n a .  Profesor dr. Wal­
te r N e r u s t  z Getyngi wynalazł nową lampę żarową, 
która obudziła wielkie zajęcie w świecie naukowym i 
przemysłowym. Wynalazek polega na użyciu nowego, 
żarzącego się m ateryalu, który nie spala się na po­
wietrzu, nie wymaga zatem próżni, zużywa znacznie 
mniej prądu elektrycznego, a przytem  znacznie silniej 
promieniuje światło. Różnicę w cenie tak obliczają, że 
gdy przy zasadniczej cenie 5 ct. za liektowatt zwykła 
lampa żarowa o sile IG świec normalnych kosztuje 
2 '8  ct. na godzinę, to lampa nernsterowska o tej sa­
mej sile świetlnej kosztować będzie tylko 1'2 centa na 
godzinę —  oszczędność zatem dla konsumenta wyno­
siłaby 55 procent.

Jedno z fachowych pism niemieckich pisze ■— że 
zaprowadzeniu nernsterowskiej lampy w praktycznem 
użyciu nic już nie stoi ua przeszkodzie. W kołach 
technicznych wiele sobie obiecują po tem, że nowe to 
światło elektryczne będzie bardzo tauie, przez eo od­
pada jedyny powód, który szerokiemu użyciu światła 
elektrycznego stał na przeszkodzie, zwłaszcza, że tam, 
gdzie są już przewody, prawie żadne nowe iustałacye 
nie będą potrzebne. Światło jest nadzwyczaj jasno i ma 
przyjemną barwę. Nawet tak przezorny fachowiec, jak  
generalny dyrektor og. Tow. eleKtrye/.nego w Berlinie 
wyraża się o tem świetle z wielkiemi nadziejami i 
twierdzi, że lampa nernsterow ska stanie się wkrótce 
„światłem biednych ludzi”. Patenty na ten wynalazek 
na Austryę i Węgry nabyła w ę g i e r s k a  (zawsze!) 
spółka akcyjna elektryczna Ganz i Sp. —  i od dłuż­
szego juz czasu pracuje nad wprowadzeniem lampy 
Nernsta w praktyczne użycie.

N ow a ceg ła , W sekcyi technicznej w arszaw ­
skiego Towarzystwa popierania przemysłu, na ostatumm 
zebraniu przedstawiano zebrauym licznie budowniczym 
i inżynierom wynalazek p. Olszewskiego, a mianowicie 
c e g ł ę  z z a p r a w y  w a p i e n n e j .  Referentem był 
p. inz. Bilewicz z Kijowa. WTarszaw ska Gazeta pol­
ska piszo o tem : Cegła wyrobiona z piasku i wapna 
w stosunku 90 części piasku na 10 wapna, której 
okazy p. Bilewicz przedstawił sekcyi, je s t rezultatem 
długich prac laboratoryjuych na polu szerokiego p r z e ­
mysłu, przedsiębranych przez p. O l s z e w s k i e g o ,  który 
już od lat dwóch posiada patenty na wyrób tej cegły. 
Wytrzymała, doskonale siy do formowania nadająca ma­
sa szklista koloru tynku, posiada wszystkie własności 
wybornego m ateryalu budowlanego, przy znacznie niż­
szej cenie, niż cegła z gliny, przy wielkiej łatwości 
produkoyi.

Instnlacya bardzo prosta, na niewielkiej prze­
strzeni —  kosztuje bardzo niewiele. Obsługa łatwa, 
wyrób bardzo szybki. Założenie fabryki, produkować 
mogącej trzy miliony rocznie kosztowałoby w W arsza- 
wie nad Y\ islą około 25.000 rab. —  naturalnie jeszcze 
mniej w okolicach, obfitujących w piasek i wapno, 
których u nas zresztą nie hralc. Od lat dwóch wyna­
lazek p. Olszewskiego znalazł bardzo szerokie zasto­
sow ane. W Anglii, Rraucyi, Belgii i Niemczech, a na­
wet w Cesarstwie aż do Kaukazu powstały już liczuo 
bardzo fabryki tej cegły, której koszt dla fabrykacyi 
wynosi rub. 3 '50- -8 .0 0  za 1000 sztuk. Tylko u uas 
dotychczas nie wiedziano wiele o tej sprawie i dopie­
ro referat p. Bilewiczaobudzi zapewne przedsiębiorczość 
w tym kierunku. W dyskusyi brali udział pp. Kempner, 
Ciszewski, Jabłoński, Nagórski, Tomaszewski i Sam­
borski —  przeważnie bardzo przychylnie dla wynalaz 
ku się odzywając. W załatwieniu ostatecznem sprawy 
systemu M atraya, ua wniosek p. Ciszewskiego delego­
wano komisyę dla dokonania prób ze sklepieniami te­
go systemu w porównaniu z systemem Meuuier, Klei­
na i td.

Redaktor naczelny: 
T a d e u s z  K o m a n o w i * * * .

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „ Im pcr.ar
ul. Trzeciego Maja 1 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
P rzyjechali (lilia 23. stycznia.
S. hr. Wiśniewski z Krystynopola. — J. hr. Mią^zyrski 

z Jaszniszcz. — St. br. Hagenowie z Wielkich ócz — T. Sro­
czyński z Jasia. — M. Kurkowski z Schodnicy. -  H. Do­
brzański z Potoku. — T. Bohdan z Milaiyna. — S. Niesutó- 
towski z Uherzec. — "'roi'. F. Sermond z Lozanye. — K.
Muller z Pragi. — J. G dyr. Kohl z Wiednia. — J. Linde 
z Wiednia. — Z. Mikucki z Gorlic. — Dyr. J. Bogusz z Bo­
rysławia.

I i o t e l  f Y a n c i i s l i i .
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K, 1’fokscti).

Przyjechali dnia 23. stycznia.
Kazimierz Marmaros z Karowa. — Stanisław Kędzier­

ski z Mereszczowa. — kazim. Okuniewski z Horyńca. — J. Ko-

pystyński z Sokala. — Gottlieb z Sambora. — P. Jaruzelska 
z córką z Babic. — B. Schwager z Podwoloczysk. — J Kohler 
i Krenn z Frankfurtu. — Wlad. Gerżabek z Rumunii. — Karo­
lowie Steizerowft z Stanisławowa. — J. Rocki, K. Kiaschek, J. 
Rósler, J. Trabauer, W. Lbwy, PI. Hermann, J. Bernlocnner, J. 
Sonner, H. Schmidt, D. Sachs z Wiednia.

T eatr hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 23-go stycznia 1899.

Po raz śióclmy:

€ y r a n e  t i c B e r g e r a c
Rom antyczna kom edya w  5 ak tach  E dm unda R ostanaa, 

w  przek ładzie  Ja n a  K asprow icza.
A kt I. p . t. „P rzedstaw ien ie  w ho telu  B urgundzkim .” — Akr 
II. „Pasztec iarm a poetów ". — A kt III. „Pocałunek R o k san y '. 
A k t IV . „G ashońscy k ad ec i”. — A kt V. „G azeta C yrana.”

O S O B Y :
Cyrano de B ergerac 
C hrystyan  de N eyiliette 
il ra b ia  de Gmche 
R aguoneau, pasztetnilc 
L e Bret, p rzy jaciel C yrana 
Carbon de C astel-Jafous, kap itan  kom ­

pan ii G askończyków  
W icehrab ia  de V aivert 
M onifleury |

au torzyB ellerose 
Jodele t j
L ign iere  i 
C uigy > szlachta
Lrissaillo  J
M agalena R obin, zw ana „R oksana”, k u ­

zynie a Cyrana 
A gnieszka, je j pow iernica 
M atka M ałgorzata 
S iostra  M arta 
S iostra K lara
Ludw ika, żona R agueneau 
M ieszczanin 
Jego  syn 
R zezim ieszek 
N iezadow olony 
Bufetow a 
K apucyn
K adeci, m arkizow ie, paziow ie, poeci, pasztetn icy , m uszkie­

terzy , aktorki, rzezim ieszk i itd.
Początek o godzinie 7-mej, koniec po 11 -tej wieczotm.

p. C hm ieliński 
p. W ostrow ski 
p . H ierow ski 
p, Feldm an 
p. W ysocki

p. Jaw o rsk i 
p. N owacki 
p B ogucki 
p Morozowioz 
p. N eum an 
p. W alew ski 
p. K liszow ski- 
p  Bielecki

pn i Stacliowioz 
pn i G ostyńska 
pn i C ichocka 
pna  Nałęcz 
p n i Żłobicka 
pn i K w iecińska 
p. K w iatkiew icz 
p. Patiuszonko A. 
p. K ratochw il 
p. R óżańsk i 
p n a  O gińska 
p. R óżański

na

B e r l i n ,  L o n d y n ,  P a r y ż ,
i  i i m e  m i e j s c a  i t a g r a n i c z n e

wydaje

S O K A L  i  L I L I E M
Dom  bankow y i kantor w ym iany.

Zlecenia z prowincj i wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizji.

H .  J o n a s z
bom  8«w ikowy i kim tor w ym iany  

L w ów , ul. .IngieliońshiL S. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .

P R O I E S I
do ciągnienia 15 lutego na

3°|0 losy kredytowe ziemskie i. em.
G łów na w ygran a  90 .000  koron

po 2  zł. w raz ze stemplem.

Losy wiedeńskiej wystrwy jubPeuszowej
do ciągnienia 18 marca 1899

G łówna w y g ran a  1 0 0 .0 0 0  ko i., 2 5 .0 0 0  kor., 
IO.OCO kor. itd.

po 5 0  et.
U skutecznia row izyę losów i innych papierów  warto 

ściow ych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
w ych arknszów  kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam  ponosi.

Z lecenia z prow incyi w ykonuje ja k  najrych lej, niopo- 
liczając żadnej zgoła prowizyh

Na losy zakupione w tym  kantorze, padły w ygrane 
w kw otach z!-. 5 0 . 0 0 0  1 z lr- S-OOO.

Przy zamówieniach z prow incyi uprasza się o dolą- 
coznie 20 ct., na  portoryuin.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ N A E E S L A N E 11 nie poAiodzi od redalceyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

X saw ery  i Ludgarda
B C D H O W S C Y

udzielają lek cji tańców salonowych lły n ek  1. 12 
1. piętro.

S z t u c z n e  z . ; b y  i  s z c z ę k i  s p o r z ą d z a  d e n t y -  
s Lćl i  t e c h n i k

Ifllinceniy S C H JE1GER, lw iw ,  ul. Krakow ska I. IG. 

.99. H . K E I C H
zastępstwo banku austr.-węgierskiego w Dukn.

O św iadczam , że uw ięziony tam  Szymon Reich w ża­
dnych zem ną stosunkach n ie  zostaw ał i żadnego pokrew ień­
stw a m iędzy nam_ niem a. A /. 11. M eioh.
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K urs g ie łd y  w ied eń sk iej.
Dnia 21 stycznia 1890 r.

O g u ln j  d l i i ;  M W M w i .
plac* źądaja

Bontu papierow a • • • • •
* cn ia  arob rna  . . . . .  
osy « roi; ii JR54 po 250 z ł .  m k . 4°/o .

.  1860 po 5 0 0  z ł. w a . 5'Vo .
„ 1860 po 10 0  z ł.  5(Yo . *
„ 1864 po 100  zł..

101.45
101.40
m . —
142* ~  
160.— 
194.50

101.65
10!*60 
180. -  
142-80
Jol.— 
195.50

H t i i g  p . l ń s t w a  feiTAjÓW w Radzie państwa
re p re z e n to w a n y c h .

Oeutfi z ło ta  wol. 0(1 pod. 4°/o za 100 »!• 
Konta w ol. od pod. 4°/o za 200 kor. 
Renta Oiwent. a u s tr . 3 ł/ a°/o Icor*

120.05 120.25 
101*85 102.05 

80-85 9U.05

O b U s a c y e  f to le jo W e .

Kol. A rcyks. A lbieclatt aa UW od
Łoi. Cesarz. E lżbiety w złoci©

podatku  za 100 z ł.  -*°/o • ■,n(J *»
Kol. C esarza Kruucissk* Josef*  " ft 100 “ • 

r,«/0 . . . ♦ * . *
Kol. A rcyks. Rndoira w w ol- B

od lo du tku  aa M  ■ .
do i. K arola .udwilci I>o -*w z |. luk. 

(oslem pl. akcyo) o'/° * * .

O M i^ a c y e  p i e r w s z e ń s t w a
Kol Arc AlłrecliUl za 300 z). 50/ ,

,  „  |„ „ iB  za liOO z). 5>
■iol. błŚronirtsW® lokal, »  200 kor.

4°/'o
Kol. gal. K arola L udw ika za 200, 100 zł.

 ............................
Kol. lw ow sko-czorn .-jassklei z r .  1894 za 

200 kor. 4%

99.25 100,25

119.- 119 70

127.25 128.25

99.10 100,50

2 1 1  — 211*60

(k o le jo w e ) .

113.20 114 —
133.

09. - ' 99-50

89.50 100.50

99— 99.90

B M u g  p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie rs k ie j .

z ło ta  lo n ta  za 100 zl, 4°/o . . . 119.30 120.-
« , " * w v. al. kor. za 200 ał.

ko r. 4°/o
Qbl* p r °P- za 100 zł. 4Va«/o

97*95 98*15
100 35 10135

W ęg. obi. pr. re g a l . C isy za 100 i ł .  4fl/o 138*60 139.60
noż. prem iow a aa 100 zł. . . 161*— 162*—

;; na 50 Zł- . .  .  160*50 161.50

I m u e  p n l i i i c z n e  p o i y c t K i .

1893 los. za 

Iow. aa

Po*, k ra j. Bukow iny 
200 zL kor. 4°/o 

Bnkow inskie obi propioacyjn
IGO zł. fi°/o . . . . .

Galie, p o i. Uruj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Uaiic. p o i. k ra j . a r. 189U za  200 ko r. 4n/o 
O aiic. oblig. p rop in . z roku 1889 zn IW  

a ł .4^o . . . . . .
Pożyczka p rem io w an i. W iedn ia*  i*. 1874 
Pożyczka m iasta  Lw ow a z roku 1896 sa

100 zł. 4% ........................................
Benin w łoska za 100 kor. 40/0*
Pożyczka b u łg a rsk a  a r . 1892 za 100 ał. 6fi/o 
Po*}czka serb . prom . r.a 100 frank . 2'Yo 
Tureokie ob i. prem . ko le j, za  400 fr.

97 — 

102*75

97*35

97.55 
177 —

98.—

103*G5

98.35

98*50
177*70

94.— 94.50

113.50 
34*— 
57 95

113.75 
34.?, 0 
58-45

98.30 99,.30
121*75 122 50
117.5*1 118.25
104.75 105 .25
96.60 97 , -

110.— 111 .—
100.20 100 •35

06.75 97,.50
94.76 95 .25
98* ~ 93*,50
97.76 08..19
90. — 95 40

100.70 JOL70
102 10 102.75

100.75 _._
98. — 99.—
97.50 98.50

100.10 101. 10

0d godz.
Posłuchania-

11 • do 1. popoi. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  
1 ■ llc** — Od godz. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y
« ł w «  e l e  Q p rezyden ta  k ra j. dy r. s ita r. Korytow- 

1 , 7 ° d  godz. i l .  do 1 . popołudnia c o d z i e n n i e
V  / n  ro P °CKt * te leg rafów  S eferow icaa. — Od godz.

p raedpoł. c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kole i pań-
* w vT^2 / ‘ ^  0 d  g ° d2* d 0 - 1' *loPo1* c o d  z i O Ł iiie
t -'e^n m w t o r  k u  i n i e d z i e l i  w nrezyriyum  wyż- 
„7. n£Hd u k ra jo w eg o ; w n i e d z i  e l e  w yjątkow o dla 
Od Jr* ! Z Prowincj  i za pop, vediiie iu  zgłoszeniem  się. 
..r a j f °  * h  do 2 . popoł. c o d z i e n n i e  pos łuchanie u mar-

» a w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w.dzenia we Lwowie:
i-j., K ated ra  m etropo lita lna  łac . (ołtarz, przed

uryin Jan  K azim ierz r . 1656 złożył ś luby wiekopom ne). 
ttOActół 0 0 . D om inikanów  na wzór kościo ła św . P io tra
*  K a in ie . — K ościół 0 0  ' Bernardynów  (szczątki zwłok 
w * Jana  z D ukli, a przed kościołem  n a  p lacyku  obelisk
* Posągiem  św iętego  w zniesiony na  pam iątkę uchron ien ia 
PUasta od Tatarów ). K o ś c ió ł  P. Maryi Ś n ieżnej, jedon

starszych  w m ieście . — Kościół 0 0 . Jezu itów  (św. P io tra  
J Paw ła) i inne . — K atedra g i .  k a t. św . Je rzeg o  w k s ita Jc ie  
k rzyża , z ro tu n d ą  we środku, je s t  je d n ą  z ozdób liw ow a. — 
Cerkiew^ w ołoska czyli stauropigialiiH , w nętrze w sty lu  

u san ty n sk in i. — K atedra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przv 
w K r a ^ L n i ^ ’ obok ®p*ei,Dirz i ko lum na z posągiem  

N. b. W szystk ie kościo ły , o tw arto  tylko

K i i s Ł a w K e .  O b lig .  h ip o t  1 l i s ty  d łu ż n e

(za 100 zl. Nom.).
A ustr. *akł. k red . ziem . los. w 50 lat 4flfu 

n * .  obi. p r. z r .  18H0 3u/o
............................................  1889 3'Yo

Bukow iński *akł. k red . ziem . los. r>°/o .
.» - - los 4°/'o .

Gul. Akc. Imiłk ti11>. 10°/o p rem . los. 5,J/o
.  » ,  ,  los. 50 la t .
.............................................60 la t za 200

koron 4° /u ..................................................
G al. To w. Kred. ziem . 4°/o los. 5(5 la t .. » » „ 4%  Jos. 41 lat •

. . . »  4°/o s tare  . -  •
„ 4"/u za 200 kor. .

Banku k rajow ego  d la  G alicy i i Jiodonj.
4*/a°/o filVa b it zw rotne 

Banku k rajow ego oblig . kom un. 2 em . 5%
B arku  k rajow ego ołilfg. kom un. 3 ern. 42 

lat za 200 ko r. 47»!,;o 
Banku k rajów , los. 57‘/ “ la t za  2 0 0  kor. 4()/o 
Banku k rajów . oł»l. kol. los. za 200 ko r. 4(,/o 
A ustr. w ygiersk . banku 40'/a la t los. 4%

O b ł a  g r a c j e  z  p ra w e m  p ie rw s z e ń s tw a
za 100 zl. nom.

Kol. Lw ów -C zer.-Jassy z r . 1884 za 800
zł. 4°/o m niej 10°/o . . . .  92.20 98—

K olei Lwów-Cze rn . n r .  1884 za 300 zł. 4‘>/9 99.— 99*70
Gal. kol. lok, w schodu, za 10(1 ał. 4‘Vo . 99.50 100*

Z n a k o i u l t g z e  g i n n c h y  «r m i e j c i e :  Gmach ej
m ow y, tuż p rzy  ogrodzie m iejskim  (sala  sejm ow a pełna 
rzeźb , w sali W ydziału k ra jow ego : „U nia“ M atejki). — 
K atusz, n a  R ynku, dniej ginach P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  u l. B atorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dora inw alidów  przy a l. K leparow skiej, Pałac 
arcyb iskup i, U n iw ersy tet, Gimn. F ranciszka  Józefa , Kasa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zak łady  typograficzne 
„Słow a polsk iego*, co n iedzielę  od godz. 10 . do 1 2 . za  
zg łoszeniem  się  do A duiinistracyi.

0 ?;-ro«8.y I p a r k ) : Purk n a  W ysokim Zamku z kop­
ceni „Unii L ube lsk ie j" , usypanym  na pam iątkę 300-tnej 
rocznicy  w iekopom nego Sejn in . — P ark  S liy jsk i czyli Ki­
lińsk iego . — O gród m iejsk i (Pojezuicld) w -źrodkm uiasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. — Wały 
G ubernato rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  m u z e a ,
— Nieustająca wystawo wyrohtfw przemy. 

a i aa krajowego o tw arta  codziennie w domu n iegdyś 
BiesiailecUich (przy placu Halickim). W stęp w olny w po­
n iedz ia łek , cwwaitok i p ią tek . W inne  dn ie i 0  ot.

— 3v £ c iis tf& j:ie a  w y s t a w a  zjednoczonego T ow a­
rz y s tw a  przyjació ł sztuk  p ięknych, m*zy placu św . Ducha 
. 10 , 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 5 . 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw arte  
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 8. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  10  do 1 ).— Zaklail iiantdony im. OsuoBAskiclt. Bi­
blio teka  o tw arta  od godziny 9 . do 2 . z w yjątkiem  niedziel 
i św ią t uroczystych . G abinet m onet i m edali polskich

Węg. g a l. ko le i em . 1870 za 2 0 0  zł. fî /o 108.40 109*40
.  1878 za  2 0 0  zl. 5°/o 108.30 109.30 

• •  * .  1887 r.a 2 0 0  zh 4°/o 99.— IjO .—

A K cjf*  banków (za sztukę)*

p. ul. „

Kmik u Anglo au s tr . 120 *].
P eszt, bunku handl. 500 zf.
Zakł kred . d la  liaudlii i pranm .
W ęg. banku  k redy t. 2 0 0  zł 
De’.. S .austr. tow . esk . 5 0 0  ał. *
Gal. banku h ipot. 2 0 0  zł.
„ „ dla łi and lii i praeni. 2 ()<) *1’

Banku d la  k raj. koronnych 200 ał.„ A ustro-w ęg. 6 0 0  zł. . . *„ Zw iązk , (Unionbauk) 200 . .
Czesk, banku związk. JOO a ł. m
Z iruosienska  banka 100 *t. .

154.25 
1469 — 

359*75
390.50 
740.— 
879*50 
207.—
239.50 
937.— 
597*— 
135.—  
134*25

154.75 
1475*— 
360*25 
891*50 
74ó .— 
381 *—
207.50 
240. — 
941 .— 
298.— 
136-—
134.50

A K c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (nkc. pierw .) 2 0 0  a ł . .  210*  211

„ » ■ (akc. znkł.) 2 0 0  ał , 150*— 1 5 5 __
Kolei półu.-ces. Ferii. 1 0 0 0  *ł. mk. ,  3625 8685

9 liwów-Ozem.-JHsay 2 0 0  zł, .  « 284.— 295,40
# wKChodn.-gallc.-lokaln. 200 . ,  196.— 20 ').—
,  państw ow ych 200 sł, per ulti • 3R0*A0 861.10

południowej 200 per ultimo . .  68.25 68*75
,  w ęgier. galioyj. I. 200 z i. • » 216.76 216.25

A H C ye przedsiębiorstw przemysłowych.
(Mile. k arpac . naft. to  w arz. 509 kor. • 
A ustr. 'Tow. górnicze Alpiue 100 /A. «
Fraz kiego Tow. io ła n i. przein. 209
fichodnfoa 500 kor..........................................
T ureckie aarz. ty ton łow . 500 fi*, por. ult. 
Trifmii tow . kop. w ęgla 70 sł.

J L o s y  ( z a  s z tu k ę ) .

B udapeszteńskie (UasiUca) 5 zl. .
Zak ł. kred. d la  li. i p. po lf )0 ał. .  .
Clary 40 zł. m k . . . . . .  
Tow. żeg . n a  Duuitjił 100 s i. mk. 4°/o .
TożycsUa in. Insbruku 20 zł. . ,
Losy m. K rakow a 20 ał. . . .  
Pożyczka 111. Lubiany 20 s ł.)  .  * .
» fen 40 zł.......................................
Pnlffy 40 zł. mir. . . .
Czerw, k rzyża au str. tow. 10 ał. .  
Czerw, k rzyża węg. tow . 5 zł. . .
Losy fund. arc . Rudolfa 10 al. . .
Balinn 40 zł. m k ...............................................
Pożyczka m . Halzburga 20 ał. ,
Ht. G enois 40 zł. m k. . . . .

400.
213.75 214.25 

1003.— lf*07.— 
755. — 765.— 
124.25 125.25 
185.— 187*—

6.70
198.25 
,‘61.23 
170. -  

28 .— 
26.60 
24.— 
68.50 
65 .— 
20 .— 
1 1 .— 
20.— 
85.— 
29.75 
84, —

7—
19.9*—
62*25

180. —
29.—
27.60
25.—

66*50 
20.70 
11.80 
27*— 
86 * —

85.- -

Pożyczka m. S tan isław ow a 20 zł .* 51.— 55*—
„ in . T ryesfo  100 z ł. rok. 4l/r°/o 165'.— _ • —
* in ‘ • 50 zł. 4°/o . —.— —- *—

W aldsteina 20 ał. m k ..................................... 60.-- 64 —

W a l n  t y .
Da k a t c e s a i f s k l ........................................ 6*71 5*7 3
Anstr. wp,g. 8 g a ld . z ło ta  m oneta , . _
20-franków ka 0*55V3
20-niarków ka . . . . . . 11*78 11*82
Rossyjski półim peryał . . . .
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek B8 .97*/* 59.021/*
W łoskie banknoty zr. 100 lir  , P 44*37V2 44*473/2
10 funtów  sterlingów  . . . . 120*4 i 120  Sr»
Ruble (za 100  rs.) . . . . . 127*37 127*87

Berlin, dnia 21 stycznia:
Pozn. listy zastaw ne 4 proc. Sery a 6 —11 , ,  102*60

81/* proc. . .  99*40
„ „ li proc. Hery a A . . . 90.—

Pozn. listy  rentowe 4 proc. . '. 162*50
.  * 3 '/a proc. . 99.50

Pozn, oMBracye prow. 3 1/# proc, • . .  98” 0
R uble fD'i(ł) “ .................................................. # . 216*40
Au.str. banlaioty (100) . . , . . . 100 TO
Listy zastaw ne Król. Polsk. 4*/i proo, . . .  —

W arszaw a, dnia 21 stycznia:
I.Ist.y likw idac . K r6l. Polslt. d u je  , 
, » . , . • *  - ,  drobno
Kos. Poz. P rem . i  roku  1804 

« - „ 1866 
Obi. prem . B anku sa laclieokiego . 
Listy znst. Tow . lcrod. z iem sk . duże 

■ * * n m drobna
,  „ m iasta  W arszaw y se r . VJł.
» * * » 4»/a proc.

100.
1 0 0 *
29i*
26
225.
1 0 0 *.

ioo!
99 ,

15

P etersb u rg , dnia 21 stycznia:
R osyjska pożyczka prem . a r. 1864 

„ z r. 1860 
Listy zast. Tow. kred . ziem . Kr. polsk. 

„ „ rosy jsk ie
w n k ijow sk ie . •
m m w ileńskie • •
9 9 charkow skie • • ■
,  9 chereońskie . « •
m % besarab .-tau ryda. • •

291.-
206.-
100.-

99*-
99.1

otw arty  nadto we w torki i p ią tk i także od godziny 3 do 
5 popoł.

— M . u e n m  l i n i e . . l a  U z i e d i a i j e b l o l i  we Lwo-
w ie, u lica T eatra lna  1. 18.

T a r y f a  l i a k r ó w  1 d o r o ż e k :  K urs dzienny zw ykły,
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda  na  
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 et. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunok na koźle 20 ct. — Jazdy  do rogatek , 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 o t., na W ysoki Zam ek 1 do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. —■ 1 konna 35 ct. — W porze 
nocne j, ku rs  dorożek 2  konnych o 10 c t., jednokonnych 
o fi ct. w yżej. K urs fiakra (kare ty  k ry te j) dw akonnego : 
zw ykły 45 c t., na dw orzec 1 zł., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zam ek i na  cm entarze 70 c t., w nocy o 10  ct. 
wyżej. _________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu ś ro d k ow o-eu rope jsk iego  późn iejszego  o 3 6 nu  

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 październ ika  1898.
E»o I iW # w a  przychodzą 

% K r a k o w a  posp. 5*10 ru n o , osob. 9*05 ran o , posp. 
1*30 w po ł., osobow y 6*10 w iecz., posp. 8*46 w iecz., osob. 
9*10 w ieczór.

Z P o d w o l o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 3*04 w no­
cy, posp . 2*15 w południe, osobowy 5*00 popo ł., pospie­
szny 9*39 w ieczór.

Z U z e r n i o w I e c  osob. 6*45 ran o , osob. 10*35 rano, 
posp . 1*50 w połudn., osobow v 5*40 popoł., posp . 9*45 
w ieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8*05 runo, osob. 1*40, osob. w  po 
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a l a  osobow y 7*55 rano , osob. 5*65 popołu­
dniu (ostatn i i z Bełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzam cze) osobowy. 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7 *4 0 ra n , osob. 1*01 w po ł.

Z e  L w o w a  odchodzą;
Do K r a k o w a  osob. 4*10 ran o , posp. 8*85 rano , osotj. 

8*50 rano , posp. 2*50 w p o łudn ie , osob. 6*40 popo ł., posp, 
10*40 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp . 6*15 rano , 
osob. 9*53 rano , posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i  o w ie c  posp. 6*05 ran o , osob. 10*55 przed  
połt*dniem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po polud., osob. 
K )*05 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano , osob. 9' 15 p rzed  poi., 
osob . 8*00 po połnd. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9*55 przed  poL, osob. 7 ‘15 w ie­
czó r (p ierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c a a )  oaob. 7*10 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano, osob. 7*44 w ieczór.

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż. |
JE [*I6d ń  j a  m a l a s r a  kura- 
t  , °y jhy  szam panówka 1 zł. 
f,,, z3  dwie flaszki poleca han-
y *  B°dnaia. 203

>$?riusz* pół ki. tylko 
6 5  centów 

j. . u niezrówna-
r‘J  dobroci kaw a arom atyczna 
t r  l nająca  się najłepsayin ga- 
v, *0° i do nabycia jedynie
■ handlu L e u u a r i l a  S o -  

,j?c tJ e g -o ,  we Lwowie, ulica 
2 .  Pocztą, w ysyła 

w odw-otnio i franco. 4940

i i  'i ż i t e  i l i a  p;». s n j  c c -  
® c e r a y  i  s t o i a r z y ! Do

rabyeia  k ilka tysięcy  metrów 
g ż ą c y c h  such. kloców, desek 

lipowych różnej grubości i dłu 
&uści nadających się do robót 
® iysi.r cznych, frnnko stacya 

-Oei Buczacz. Bliższych szczo- 
iRółów udziela zarz ul leśny  dóbr 
Uniż, poczta Czernelica. 83

T a i r i e  i d o b r e !
kasze k u i i s e r w j  z  j a r z y n
T7 puszkach hlaszauych, her- 
hietycznie zam kniętych, (gro­
szek cukrow y, fasolka, szpa- 
Djgł, pomidory, pieczarki, soki, 
kompjjiy, m arm olady i t. p.), 
które przez 3-letuie istnienie 
tauryk i na  krajow ych i zagra- 
n ioz im  w ystaw ach zyskały
* T lo te  |  3  s r e b r n e  m e -  
I t l e ,  są do nabycia we Lwo­

wie, w K r^ o w ie  1 na prowin- 
cyi »e w szystkich lepszych 
handlach artykurow  spoży- 
w*czych. F a b r y k a ,  Jcot s e r w
* o j r ć d  h a n d l o w y  w  Luby­
czy  k .ile w s k if j (ponęta, tole- 
tk iąr i stacya kolei Lwów-Beł-

153

\ t s b o r n a  k a w a  kilo 80 
1 * ot., „Syryusz* ul. 3 Maja 
^ s L w ó w .  216

M T M co p«srrzebo»ve
fam: sztuczne i św ieże z szar- 
, 2  1 nap isam i, tan ie j jak
t .szędzie, poleca handel k v ia - 

* J i m n n t a  J l ę Ł a i -  
a , *® i Lwów, plac Halicki
* jan

I I  e rbat^ łSST
•lobiroci, p oleca  h and el Wohla, 
Lwów, pasaż Hausinana. 16

34 pół k il° hozwon-bBiiluW  neg0 z n a k o m i t e .

go sm alcu na pąezlri tylko w 
handlu J . to n ;w * 3 a  S o i e c k l e -  
gro wo Lwowie, ul. Batorego 
1 2. 4941

w stanie proszku o bardzo w y­
sokiej zaw artości wapna (anal. 
64%  CaC03) odstępuję do Vsl899 
wugonami po 12 zl. za 10.000 
klg. loco stacya Proszowa (za 
Tarnopolem) na wagonie. M*a- 
gon na  3—4 morgi. Należytość 
z góry. Próbki odw rotną pocztą. 
Wtodz. Olesków w Proszowej, 
p. Baworów. 309

Interesy majątkowe |
i  f e a n d le w e .  i

Fo l w a r k  ładnie zagospo- 
darow any obszaru 70 m or­

gów korzystnie do sprzedania. 
B liższa wiadomość kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, ul. 
W ałow a 23 (B ernardyńska 3).

212

l i r « w a  k a m i e n i c a  zamie- 
szkana, blisko m iasta, zna­

kom itej budow y z powodów fa­
m ilijnych zaraz do sprzeuania. 
B liższą wiadomość udziela z 
grzeczności p, Kozłowska, ul. 
Skarbkow ska 3, parter. 267

s p r e c l a n i a ,  kam ienica 
piętrow a, niosąca czystego 

dochodu przeszło 500 zł. Go­
tów ki trzeba 4.600 zl W iado­
m ość: Łyczaków 140. 283,
W & o  s p r z e d a n i a  lub wy-
** dzierżaw ienia, wygodna, 
obszerna, parterow a realność 
z ogrodem  i stajnią. Łyczaków 
1. 140. 282

F e l w a r k  140 morgów roli 
z łąkam i, 4 kilom etrów  do 

m iasteczka i stacy i kolejow oj 
w pow iecie Liskim je s t od 1 
kw iotnia do w ydzierżaw ienia. 
Budynki m urow ane w bardzo 
doDrym stanio. Inw entarz żyw y 
i m artw y z powodu zm ianj 
m iejsca je s t do sprzedania 
Zgłoszenia proszę przysyłać 
pod adresem . K. hr. Russocki, 
-Iawów, Trztm ibjp Maja 2. 341

|  M ie szkan ia  i sk lepy. |
I P a n n a  z kaucyą poszukuje 
posady do sklepu, za kasyerkę 
lub b iura dzienników  itp. „Ma- 
rya  500“ p.-r. Lwów.

a) Z ao f ia ro w a ne . PASTUiTSSi 4  in teligentna p « - 
s z u k u j c  m i e j s c a  l«. h a n ­
d l u :  z pap ieram i, tutkam i, 
b iura dzionuików i t .  p. 4Viad., 
ul. B artosza Głowackiego 1. 4: 
w parterze.

"H* o K a i  na  sklep korzenny 
a l d  w dobrom m iejscu .Bliższa 
wiadomość p. Enis, Sykstuska 
1. 3. 304
-g  A8 n b i U a c y , ,  także czę- 

ściowo, obecnie lokal 
kasyna ziem iańskiego, na  biu­
ro li b m ieszkanie. Kopernika 

róg  Ossoluiskicb. 3§7

^ b e j u s i c  w  z a r z ą d  k a -  
M iiea iic ę  w e  u u o w i e  

p o d  s k r o in n . r e n i  w a r u u -  
k a m l .  A dres: M eteu lpaż „Sło­
wo Polskie"

S®  a lb m  3  j i o K ^ ie  z kuchnią 
w  w ceni« ‘28 lub 20 zł. do 
w ynajęcia  ul W ronow skich 15 
W iadomośću w łaścicielki 1. H a. 
I. piętro. 348

M F o -Iz ie s iie c  z 9  kl. gimu. 
i 'p rak tyką  lasową, dobry ry ­
sow nik poszukujo zajęcia  bądź 
przy lasowości, bądź też przy 
innym  odpow iednim  fachu. L. 
A. S. p.-r. Lwów.

|  Don ies ien ia  r o ln e .  |
^ O is t ł i W io a y  w H bteluP ań - 
^  ikim los krakow ski ode­
brać m ożna u właściciela.

353

T SIrzęd ił i / i  z  k a u c y ą  poszu- 
ku je  posady wr k ra ju  lub 

zagran icą kasyera, konlrolora, 
m agazyniera , likwidatora-ka- 
syera  w Tow. zaliczkowych, 
gdzie m a kilkoletnią rutynę. 
Adres: „...Ski 500“ p.-r. Lwów.
P o m o c u i i i  h a n d l u  k « -  
r z e n n e g o ,  delikatesów  i win, 
poszukuje posadę. — Ł askaw e 
zgłoszenia p.-r. „W, nr. 10“ 
Lwów.

M ^ t ©  j e s t  z m u s s o n y  wi-
ktow ać się poza domom, 

tem u polecam j a u a l i l i ę  _“© 
‘l le w & K ie g o  3 ,  gdy ż tam  się 
w :k tu jąe żadnych dolegliwości 
żoiądka n ie  doznawałem .
350 Zygmunt Milewski.

I k n ^ h a r k a  poszukuje posady 
na stule lub dochodzącej we 
I.yow ie , A. N. ul. Torosiewicza 
1. 19.

| Posady i zajęcia.
BBWBBW Wlilł W — —

a )  PoszuJciwane.

J l^ h s o b a  młoda, um iejąca szyć 
gotow ać, zarządzać do­

mom, poszukuje m iejsca. Ła­
skaw e zgłoszenia w  pracow ni 
p. S taw ińskiego, Łyczaków 10.

^ b g i u i u k  żonaty, bez­
dzietny, w szechstronnie 

w ykształcony, poszukuje posa­
dę zaraz, lub od 18 marca. — 
Zgłoszenia „MS“ biuro Piohna.

312

P a r n i a  poszukuje miejsca, za 
bonę do m ałych dzieci. Di. Cho- 
rążezvzna M, parter, M. H.
M ło d a  p a n n a  um iejąca szyć 
i haftow ać, sierota, poszukujo 
m iejca do dzieci. A dres: Haus- 
nera  15, Żylińska R.T  e ś n i c z y  teoretycznie  i pra- 

k t f  e tn ie  w ykształcony po­
szukują posady A dres: A. B. 
p~r. Ożydów. 352

D o m u c m k  I p r a k t y k a n t
■ znajdzie posadę w handlu 
Jrobia,zgow^m Józefa KocaLika 
Lwów. 217p jy s o w n j lc  uzdolniony pra- 

“ • ktycznie i teore tyczn ie  po­
szukuje posady u pp. inżynie­
rów i areł itektów . Ł askaw e 
zgłoszenia S. G. p.-r. Lwów.

351

‘t a i i i i  osierocona, obeznana 
z kuchni 1 i zarządem  do­

mu szuka m iejsca przy jednej 
osobie. A dres: K lnczkow ska, 
Sambor, post. rest

P a r n i a  in teligen tna z chlubne- 
mi św iadectwam i, obeznana 
z gospodarstw em , kuchnią, z wy­
chowaniem dzieci poszukuje 
m iejsca zaraz. E. Z. post. rest. 
Lwów.

L e ś n i c z y  z niższym  egzam i­
nem, mogący w ykazać się chin- 
buemi św iadectw am i i długo­
letnią p rak tyką szuka posały. 
Roman Lewicki, Rrzyw otuły 
dolne p. Ottynia.

Pnmu z VII. k lasą wydziało- 
tlł ud w ą poszukujb' posady 

zaraz na pi-owincyi do m ałych 
dzioci, tylko za utrzym anie. — 
Zgłoszenia K, Z. .Słow o".
O g r o d n i k  żonaty, la t 32, 
obeznany z w szystldem i gałę-: 
ziam i w zakres ogrodnictw a 
w rhodzącejni z dobremi św ia­
dectwam i poszukuje posady za­
raz. Łaskaw e zgłoszenia P. Oz. 
ogrodnik, Łyczakow ska 84 A.

• j t jW -a n c u z k i poszukuję do 
roamowy,. — Zgłoszenia 

Biuro 01sze\iskiego, id. Kiliń­
skiego. 316

0  * r t » „  p o c z to w y  G ale za 
Lwowem przyjm ie ekspe- 

dytorkę zaraz tub od 1 lutego.
346

O s o b a  z wyrażnom  i dobrem 
pismem poszukujo zajęcia  do 
pisania. Aniela P ie traszek  ul. 
Sakrainentok na dole.

I “a ‘in u  (izraelitka.) poszukujo 
posady do maD cdi dzieci. P-r. 
Biauca.

b) Zaofiarowane.

1 ®  ja S &
zdoinych farm erzy

( g l s s e r o  r )
znajdzie zaraz zajęcie w fa­

bryce sanockiej. 
Zg-foszcnia przesyłać do 

Sanoka. 224

T gfeo < lriil- .a ’m l  Ludwika 
Dyon. Stoegora w Jaśle, 

potrzebny m a s z y n i s t a  z a ­
r a z .  P łaca cennikowa- 298

Kciodzioj
należycie uzdolniony* otrzym a 
natychm iast posadę in s truk to ra  
kołodziejskiego w k ra j szkoło 
przemysłowej w Kam ionce stru- 
milowej. P i a c a  r o c z u a  6 0 0  
# i. Podania zaopatrzone m e­
tryka  chrztu, św iadectw em  u- 
zdolnienia tudzież św iadectw a­
m i odbytej p rak ty k i, należy 
przesiać Zarządow i krajow ej 
szkoły przem ysłow ej w  Ka- 
miuneo stru ła, do 31 stycznia 
1899 włącznie. 299

TSBrłcfleijo s p r r tn s g o  p o a o -  
_ sr.ika  kan a ło w eg o  obana- 

io a io n cg o  z  czy n n o śc iam i bti- 
fe tow e.n i poszukuje handel de­
likatesów  Zffg. Ż ad u ro w irza  
i  E p iik l, Lwów Akademicka 
6. Tylko listow ne oferty. 310

B ® i ń r o  .1. U i r k l c  poszu- 
™ ku jo  guw e’-nantki-matu-
rzystk i zaraz, ul. H alicka lu , 
Lwów. 342

H J jty la  u c a » » n lc a  w arszaw- 
skiego konserwatorymm 

m uzycznego poszukuje lej -y.i 
muzyki. Ł askaw e oferty pod 
a d r .: „W arszaw ianka", „Słowo 
Polskie". 344

l * i  * i« ygo»ow n jc  do m atur 
■ i egi aminów nauczycie 

skicl1. V . B. S. lo  p.-r. Lwóv 
349

H f e o ń c io n y  r e a l i s t a  a za­
razem  biegły w m atem atyeo 
i gcoinotryi w ykreślnej poszu­
kuje lekcyi wo Lwowie. Edward 

.Gajew ski, ul Królowej Jadw igi 
1. 4.

A k a d e j s i b .  zaoiny m atem  
tyk i lilolog poszukuje lekc 
we Lwowie. Wiadomość B. 1 
„Słowo Polskie".

E Jc7eń  T I .  kiasyr gii 
się u trzym ujący  poszt: 
kcyi  we Lwowie Wi 
W. W. „Słowo Polski'

Ł e lto rJ  G B I  n a  C 1 T K Z L  
i  t u r t c j i i a n * e  udziela t a u i o  
panienka, posiadająca d o b r ą  
szkolę, u siebie w domu lub uczą­
cych się. W iad .: ul. B artosza 
Głowackiego 1. 4 (w parterze).

T a n e a y e i e l f e a  udzielająca 
przedm iotów szkol, do niższych 
k la s jk o n w ersacy i niem ieckiej 
i początków  francuskiego po­
szukuje umieszczenia. K. Z. 
p.-r. Przem yślany.

P - iU n a  poszukujo m iejsca do 
małych dzieci lub do zarządu 
domu. Y. Z. p.-r. Lwów.

F r o e h l a i i l i a  poszukuje m iej­
scu do dzieci na 2 lub 3 go­
dziny albo n a  przedpołudnie. 
W. G. K, p.-r. Lwów.

R a n c z y c i e l k a  poszukuje u- 
mieszczenia. Na zadanie świa- 

| deetwa. W. A. p.-r, Gorlice.
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musi być gładka podłoga.

N ajlepszą 300

Masę do podłóg
francuską i woskową

tudzioż najlepsze

Lakiery bursztynowe
do podłóg

poleca

W. Gzopp
n ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.

P a l c i P  t u t k i  l l e m o j o w s k i e y o
w s z ę d z i e  f1© n a b j i ń a .

Od daw ien  daw na ze  sw ej dobroci i zapachu 
Biwroa p raw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca IIA X B > T X  M  I  A D Y S Ł A W A 43

A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjsklem . 

tun t Faniilijnej bardzo dobrej , , , , 1-40
funt Melange de Moskau w  oryg. opak., najlep 2 50
funt  Imperial cesarskiej w  orygrn. opakow aniu S-5b
tunt Okrucnów z najlepsz. herba t kw iatowych i '20
Znakom ita Kawa Ceylon franco 5 KI do iażflej StaoyJ &•—

1 6  p o k o i  e l e g a n c k o  u r z ą d z o n y  c h .

G ltA Jtfb  M O T E L  IB  A  IBS t 
E o io m y ja , liy n e k .

294

n a s p i n i  w  e l3 K a u u ;s » t |

ze św ieżych tegorocznych tran s­
portów, prosto z Chin sprowa­
dzonych, wszędzie do naoycia, 
a gazie nie ma, proszę się 

udać do

m i ,  

i  •
We Lwowie n A. Szkowrona 

lub Jachimowskiego, ul. Trybu 
naiska. 3

L w w m i

w
ul. Karola Ludwika I. 3, I. p.

nad Magaz. Wn. Szayerów  (przedtem ul. Czarnieckiego 1)1 
udziela w ysokie zaliczki na:

"h K n fiy łn u iin n ć n i w szelkiego rodznju, jakoto- złoto,! 
1}  I l .u o i bu u  110 O u l srebro, b iy lanty , rau ty , perły, zegar- j 

ki, korale itp. f

2) Papiery wartościowe. 3) Niekosztowności
a to : pasy lite, karabele, antyki, broń m yśliw ską now sze­
go system u, p latery , wogóle na przedm ioty cenne, ma- ‘ 
miarnm swym  i rodzajom do zastaw u się nadające. Pro­
cent um iarkow any w m iarę wysokości pożyczki coraz niższy.

Biuro otwarto od 9—1 rano 1 od 3— 6 wieczór. 273

Po cenach zniżonych
Wyśmienite stare W M A  

francuskie:
Haut B aersac b . . l'G0 ct.
Haut Sauternes . . 1'80 „
St. Ju lien  . . . .  T40 „ 
Chat. M argau . . . T80 „

R e ń s k i e :
P isporter Mosel . . i-40 „
Johannisberger . . 2-50 „

H i s z p a ń s k i e :
M a d e i r a ......................2-— „
S h e r r y ......................2 — „
Na zabaw y, obiady i w esela 

poleca Handel

Karola Bałłabana
w e  L w o w i e

po cenach zniżonycn w n a j­
lepszej jakości 288

UŻYWANE
P I A N I N O  

1

am erykańskie
zasuw ane.

B I Ó I U K O  / < ^ T

'E r / t m
/polskiej- 

J***- / j e d w a -  
/b n e ,  lite 

i ine- 
i  '  ta low e,kuł 
tyabele.broń* 

. .  .  starożytną
£ą j  /m e b le , bronzyjj 

/ó iżu to ryę ,sz ty  [ 
chy, m aterye

^PIELECKiiSpj
L W Ó W

m agazyn broni
i  rowerów.

fahm oursika k a sa  za liczkow a r ęk o d z itim k ó w  
i  m ln ik ó w

zaprasza członków na

WaEne roczne zgromadzenie
któro odkędeie sią unia 143 lutego b. r. o godzinie 2 z połu­

dnia w lokaiu Towarzystwa z programem następującym:
1- Odezvtanle protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Spraw ozdanie rachunków  za rok  1898.
3. 'Wniosek o udzielenie ahso lu to r-uai D yrekcyi z czyn­

ności i rachunków  za czas od 1 stycznia do końca grudnia 1898.
4. w niosek w spraw ie rozdziału czystego zysku z roku 

1893 (§. 89 lit. h).
5. W niosek D yrekeyi podw yższyć w ysokość udziału z 10 

zł. na  25 zł.
6. (oznaczenie k redytu  dla T ow arzystw a na  rok  4899, 

jako też  nieprzekraczalnej sum y k redytu  w raz z w K ładk_m ina 
rachunek  bieżący i procentu, do jak iego  D yrokoya im ieniem  
T ow aizysJw a zobowiązać się możo.

7. Oznaczm ie k redytu  członkom Towarzystwo (5. 69. 2).
8. W ysokość procentów  na  rok 1898 ud w kładek na  ra ­

chunek bieżący — funduszu rezerw ow ego i funduszu inw ali­
dów (§. 18).

9. W niosek w spraw ie zaciągnięcia poż jczk i hipotecznej 
na  dom w łasny w  rynku  1. 41.

10. Potw ierdzenie trzech członków D yrekeyi i  trzech  za­
stępców  (§. 26).

11. W ybór c z te re r t  członków Rady nadzorczej w m iojsce 
ustępujących (§. 45).

12. W nioski ezlonkow. 347
Samborska kasa zaliczkowa ręk. i roln.

Rada nadzorcza stow arzyszen ia  zarejestrow anego z ogr. poręką.
Mieczysław Bulcowczyk, Alojzy Schneider,
_______ sekretarz.   przew odnicząc;

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za a  u. I ©  d
z przesyłką pocztową za 2 zł. 4 6  ct.

1 4  u o m ó r r  d z i e l  następujących : 
D ziec ię  strreg '0 uda sta, przez J. r. Kraszowskiogo 

(B. Boleslawitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1. 
Ż ycie i zasłu g i A dam a M ickiew icza, przez dr.

Peliksa Iiouecznego (z ilustracyami), tom 1. 
P am iętn ik i k w estarza , przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2. 
Ilryhor serdeczny i Jeden z w ie lu , przez Zyg- 

muuta Makowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szk ice z  A nglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
N ow ele z  czasów  oblężenia P a r y ż a , przez Al- 

fousa Daudeta, ze wstępem Aut. Potockiego, tom 1. 
C zęstochow a w obrazach h istorycznych , przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1. 
D ziennik  podróży i zdarzeń hrabiego B e ­

n iow sk iego  na S y b ery i, A zy i i A fryce, ze 
wstępom Antoniego Potockiego, tomów 4.

Urn: „S iow o  P o isk ie " , Lwów, Chorążo/yzna 1. 17.

Dobra Bułszowce
stacya pocztowa, te leg ra­
ficzna i kolejow a m ają na 
sprzedaż następując, ga­
tunki Kartofli piuamych 
i w ysoko procentowych 
P iast, R eichskanzier, To- 
paz, Atheny. Leliwa, Lech, 
Gorzolniak, Dołęga, Osto­
ja, K urm azyn, Taczała po 
3 zł. zalO O kiio netto  locę 
stacya, zaś K rólow a J a ­
dw iga i G rażyna po 5 zł. 
za  100 kil. — biorącym  
pełny w agon i Kółkom ro l­
niczym 10°/o taniej, worki 
po cenie zakupna. Zamó­
wienia przyjm uje zarząd 
dóbr Boiszowce. 155

M ija ,
atłasowo najno­
wszego fasonu 
zł. £ - 5 0 .  Rękawiczki i kra 

w atk i balow e poleca

mmi beczy*
Lwów, ui. Halicka I. 21. 1

C e n n i k  I U n s ł r o n  #51} 
k a p e l u s z y  n a  ż ą < la n le  

f r a n c o .  225

St. Wojciechowskiego, Następcy

Z. ZADUROWICZ i Spółka
Lw ów, ul. A kadem icka 1. 6.

polecają

Wielki wybór
Kawj aromatycznej.

V'2 kilo Ceylon grubo­
z iarnistej . 1‘08 
Ceylon śred. 1’04 

drobniej. P —
Vs
Va
1/2
1/2
V2
1/2
1/2
V2

„ drobnej 
Laguairy 
Portorico 
K uba . . . 
Rio lave 
\ ic to r ia  . .

•96 
—•92 
—•88 
—•80 
—•75 
— •70

P rzy  odbiorze w oreczka 
pocztowego 5 kilo brutto 
odselam y do każdej stacyi 
frauko i dajem y 25 ct. 
opustu na  woreczku.

Jierbaty
orygii.;.ln<‘ rosyjskie
zn a n e j firm y  Św iatowej 
WasKtllejr© p e r lo n a  i Sy­

nów  w M oskw ie.
CENNIK:

1 funt Sansińskiej 1‘50 
1 „ Fam ilijnej . ? ' —
1 „ K rasnińskiej 250
1 „ Cliumni arom. 3 —
1 „ Ljansin . . 3'50
1 „ L jansin na j­

przedniejsza 4 '—
Z  firm y  1). A  A. Itastor- 

Ifu e lla  z  M oskw y,
1-80 
2 2 0
2-50 
3 —
3-50

1 funt Tschoruyj 
1  „ Fam ilijnej
1 „ K rasnenkij
1 „ Cbuinny .
1 „ Aromatnyj
1 ,  Im peratorsKiej 4-—

W y s i e w n J  z horbatnajprzedniejszych  Vs kilo od 3 5  ct. 
P rzy  odbiorze naraz 1 kilo herbaty dajem y 5°/o opustu.

Łaskaw e zlecenia z prow incyi w ykonujem y od« 
w rotnie, nie licząc za opakow anie. ir>8

L. 450. Ogłoszenie konkursu.

M Z w y c z a j n e j  d  3 b r  o c i 
MIÓD ze sm ak iem  m a li­

now ym  fcntelŁa 60 ot., taka® 
n a  m iar?  Ł/i l i t r .  13 c t. poleca 
handel pod „Palmą* Z. Zadu- 
*owiCza S pó łk i, l w ó w , Aka­
dem icka 6. 323

w ejść w  stosunki handlow e z solidnym i en gros 
I I  d j- j  I ę  dostaw cam i obrobionego drzowa, desek i w yro­

bów sto larsk ich  na  W rocław  i okolicę 
Oferty przysyłać pod adresem :

4'ASO S fM lI .IM I tfB ł
Breslau, Bołn auerstrasse  46 p art 355

# ł i  j  .  © ♦

{ aia .ud
L w ó w ,  u l .  C l i o r s ^ ż c z y z n y  1 7 .

(dom naftowy), gdzie Słowo Polslcie.
1. U dtie la  pożyczki w ekslow e i  hipo­

teczne.
3. P r*y  Jmuje w!< ludk i na książeczki 

i oprocentowuje je  po 5 pr. od sta.
3. Zastępuje w  przy jm ow an iu  wszelkich  

ubezpieczeń Iżrakow sk iego  T ow ar*, w za­
jem nych  ubezpieczeń. 94

f  ■ © *© + © * W v E J ©

W ydzierżawię folwark cie kntuskin około
300 morgów z łąkam i, g o s p o d a r s t w o  p a s z o w e .  Jasiow y 
ozime 50 morgów, rola przygotow ana n a  200 korców  kartołli, 
50 korców  ow sa. Korzystny pacht m leka 30-tu Itrów zapew nio­
ny. — ^yw y inw entarz  do nabycia  w m iejscu. — Żądana 
kaucja r-tówką 3 - 0 0 0  zł. ra ty  półroczne. — A d re s : 
Rojowski, W iedeń, parlam ent. — pośrednictw o wykluczono.

kweść dla przedsiębiorców pzelni!
W  praktyce m ojej udało mi się ten  cel osiągnąć na 

słodzie, iż zam iast do dziennego w yroou na  7 hi. spirytusu 
100 stopniow ego, używ ać 200 klg. jęczm ienia, używ am  tylko 
75 klg. z tym  sam ym  skutkiem , O Z T A S Z  C lT R O N , gorzel- 
nik v  Suchowoli, p. Brody. 324

N a podstaw ie uchwal;, Rady m iejskiej z dnia 22 gru 
dnia 1898, rozpisuje siu n im ejszem  konkurs

I. 310 posadę rachm istrza (buchaltera) i
II. n a  posauo kontro iora 

przy tu tejszym  M agistracio.
Z pierw szą posadą połączona je s t płaca rocznych 

1200 zl. z 20°/o (lodatkiom aktyw alnym  i praw em  do 2 pięcio­
leci po 100 zł., tudzież z praw em  do em erytury  po uzyskaniu 
stabilizacyi.

Z drugą posadą połączona je s t  piaca rocznych 800 zlr 
z 20°/o dodatkiem  aktyw alnym  1 praw em  do dwóch pięcio ec.i 
po 100 zł., tudzież praw om  do em erytury  po uzyskaniu  s t i- 
billzacyi.

Każda z tych posad nadaną będzie na  raz ie  prowizo­
rycznie, a stabilizacya nastąpić może dopiero po jednorocznej 
zadow alniającej służbie.

Do podań o każdą z w zm iankow anych posad aolączyć 
na leży :

1. m etrykę urodzenia,
2 św iadectwo ukończonych studyów  ogólnych,
3. św iadectwo ze złożonego egzam inu państwowego 

z rachunkow ości i przynajm niej jednorocznej praktyki^ p izy  
kasie jednego z M agistratów, lub przy kasie  rządow ej albo 
W ydziału krajow ogc,

4. św iadectwo moralności,
5. św iadectwo zdrowia, i
6. dowód znajom ości ou/ilwOan jęz\'_uw  u r a j . ^ L  

w słowio i tudzież języŁ niem ieckiego.
K om potent otrzym ujący je d n ę z ty c h  posad, obowiązany 

je s t z ł-żyć  kaucyę służbową, rów nającą się jednorocznej od­
nośnej płacy.

Podania w nosić należy do M agistratu najdalej do 20-go 
lutego 1899. 247

Kołomyja, dnia 16 styczn ia  1899.
II iiosldw.sJii

burmistrz.

Jagiellońską 22.

Przeprowadzenia
-w patentow anych, uchylają­
c y m i potrzebę opakowania, 
wozach, lądom i morzem, ko­
leją, drogą" koiową i w miej­

scu. M

Bez wszelkiej biegłości fachowej, może sobie 

każdy podłogę pol&ki&rować.

Krzysztofa Schramma n r a w d z i w a  g r la z u v a  
b u r s z t y n o w a  z czy­
stego bursztynu sporzą­
dzona, w ysycha pod gwa 
rancyą w 6 godzinach.

Krzysztofa Sc h ra m m a
datniejszą od w szelkich 
w yrobów  konkurencyj­
nych. Jedna puszka k i­
lowa w ystarcza na  16 

. m etrów  kw adrat., je s t za­
tem  w użyciu najtańsza,

Z powodu licznych podrobień, proszę zwró­
cić uwagę przy zakupnie, by na każdej 
puszce firma: C b .iis to f Schram m . Lacke 
und Firniss Fabriken u Wien, Berlin und 
Offenbach ani Moói, uwidocznioną była.

Wyłączny skład dla Lwowa i Galicy i 
w Drogueryi H enryka B lum enielda, 
Lwów, ul. Ż ółk iew ska ©., w którym to 
składzie i wszystkie inne wyroby firmy 
„Schramm", jakoto: pokosty, lak iery  
i farby otrzymać można. i25b

tłatóadem Spółki wydawniczej w o Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — L drukarni „Słowa iVskU!go“ we liwowie, pod zarządom A HulMŁifitłkieJo.


